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W m i e j s c u ...........................................
Na prowihcyi, z przesyłką pocztową 
W Państwie Nieiaieekiem . . . .
Do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii,

Szwajcaryi, Turcyi i innych krajów 
Pojedynczy numer kosztuje l O  centów, z przesyłką pocztową l ik  centów; —  we Lwowie 

w Biurze dzienników Plona, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 10 ct. 
P r e n u m e r a tę  p r z y jm u je  s ię  ty lk o  z a  c a ły  m ie s ią c .

Listy z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco do Administracji Nowej Seformy w Krakowie. — L isty  reklamacyjne nieopieczę- 

lowaw  nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
M ęk o p isó w  n a d s y ła n y c h  M e d a k c y a  n ie  z w r a c a .

A d res  d e d a k e y l  i  A d m in is t r a c j i : t l l i c a  iw . J a n a  N r. 13 . 
j .  n le * f c > u  Bff*-. 4 1 .
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O g ł o s z e n i a  (inseraty) przyjmuje administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi­
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny laz po 5 cent. — MMI iS ia n e  po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — N e k r o lo g ii  po 15 ct. od wiersza. — Z a łą c z n i­
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Należytość up.aeza się n a p r z ó e  nadesłać ipralkaz im pocztowym.

Stan wyjątkowy w Pradze.

W szystkie dzienniki w iedeńskie omawiają w  a r­
tykułach w stępnych  w yjątkow e rozporządzenia 
R ady m inistrów  Ogólną cech^ w szystkich tych 
artykułów  je s t pew na p rzesada w ocenieniu zajść, 
k tó re  w ywołać m iały ograniczenie sw obód oby­
w atelskich. P rzesada  ta w ystępuje najjaskraw iej 
w  pół u rzędu wy m  FremdenMacie, który nie p rzy­
tacza zresztą nic, coby zasługiwało na szczegól­
n iejszą uw agę. Tak teu  dziennik, jak  i inne  pół- 
urzędow e organa uw ażają zarządzenia Rady m i­
n istrów  za konieczne i zupełn ie odpowiednie. 
Po dziennikach tych niczego innego spodziew ać 
się nie było można. N ajw ięcej zw raca na 
siebie uwagę Presse, organ h r . T a f  f  e g  o. Rząd — 
pisze ten  dziennik — sądził, że pow inien w yjątko­
we rozporządzenia ograniczyć do koniecznej po­
trzeby i d latego objął nit-mi tylko ognisko i głów ną 
siedzibę m łudoczeskiej ag itacyi. Rząd w ychodził 
przytom  z zapatryw ania, że w ten sposób bez­
p raw n ą  agitacyę uderzy  w  samo serce i że do- 
broczynuy wpływ tych zarządzeń uczyni zbytecz- 
nem  dalsze rozszerzenie w yjątkow ych rozporzą­
dzeń. G d y b y  j e d n a k  n a d s p o d z i e w a n i e  
n a d z i e j e  t e  z a w i o d ł y ,  t o  r z ą d  n i e  b ę ­
d z i e  w a h a ł  s i ę  a n i  c h w i l i  p r z e d  s p e ł ­
n i e n i e m  o b o w i ą z k u  a ż  d o  o s t a t n i c h  
k o n s e k w e n c y j  i w w y k o n a n i u  p o w i e ­
r z o n e g o  m a n d a t u  s t r z e d z  b ę d z i e  p o ­
r z ą d k u  p r a w n e g o  i p o k o j u  p u b l i c z n e g o  
w k r a j u  w s z e l k i e m i  ś r o d k a m i " .  J u ż w ię c n a  
drugi dzień po ogłoszeniu wy.iątkowyi h  rozporzą­
dzeń spotykam y się w półurzędow ym  dzienniku, któ­
ry  byw a tłóm aczem  m yśli p rezyden ta  Rady m ini­
strów , z w yraźną groźbą, że rząd nie cofnie się przed 
dalszem i konsekw eneyam i pierw szego kroku.

Je d n ak  naw et w Pressie przebija się pow sze­
chna zresztą n iew iara w  skuteczność środków, 
jak ich  się rząd chw ycił, lecz półurzędow y organ 
usiłu je od razu zabić teu g łos refleksyi i pociesza 
się t r m ,  jakoby w w alce toczącej się w C z e ­
c h a c h  nie rozchodziło się o byt naroduw j. po­
lityczny lub ekouomiczDy czeskiego narodu. Z d a­
niem  półurzędow ego d z ie n n ik a , C z e s i  posiedli 
w każdym  z tych kierunków  wszystko co im  się 
należy i czego pragną.4 mogą, Sądzi więc, że tak 
zwany „zdrow y rozum ", pom oże rządow i do zwy­
cięstwa.

N iew iara w skuteczność w yjątkowych zarzą­
dzeń je s t rów nież ogólną cechą w szystkich a r ty ­
kułów w iedeńskich. „Policyjne zarządzenia tego 
rodzaju — pisze Deutsche Ztg. — jak ie  dziś m a­
ją  mieć zastosow anie, nie m ogą nigdy sam e przez 
się i sam e dla siebie uspokoić wzburzonego ludu. 
W praw dzie m ogą one pow strzym ać zew nętrzne 
objawy gorączkow e w organizm ie politycznie ch o ­
rym , m ogą przeszkodzić lub stłum ić gw ałtem  w y ­
bryki — ale w ew nętrznego uspokojenia nie p o ­
pierają one wcale. Gniew w żera się tem  głębiej, 
nam iętność, której medozwolono w ybuchnąć, za­
truw a duszę jeszcze bardziej, a złe, które staje 
się m niej w id o czn em , nab iera  ukryte tem  w ię­
kszej siły  i pow raca, skoro ucisk złagodniał, tem  
groźnieisze i szkodliw sze. “ O rgan lewicy radzi 
za tem , aby starano  się uchylić przyczynę złego, 
a tą przyczyną mii być nie co innego jak M ło- 
doczesi. W  w ykonaniu słusznych  żądań czeskich, 
w uspokojeniu um ysłów  przez ścisłe i spraw ied li­
we p rzep row adzen ie  ró w n o u p raw n ien ia , w roz­
szerzeniu  autonom ii i praw  obyw atelskich 
Deutsche Ztg. nie widzi i widzieć nie chce naj­
lepszego środka uśm ierzen ia i m ilczy o tem  
w szystkiem  zupełnie.

Neue F r. Presse uw aża rozporządzenie w y­
ją tkow e za w ynik ugodowej p o lity k i, k tó rą  na 
początku swoich rządów  zapow iedział h r. Taaffe. 
O głaszając więc bankructw o p rogram u z r. 1879, 
naw ołuje zatem  do zm iany dotychczasow ego k ie ­
runku. Neue Fr. Presse pow ątpiew a jednak, aby 
p ragn ien ia  jej i dziś się ziściły.

O czyw istą je s t  rzeczą, że n iepodobnem  jest 
streszczać w szystkich artykułów ,om aw iających nie-

zwyLły w ypadek, N ie m ożem y jednak pom inąć tego, 
co p. S c h e p s  pisze w sw oim  Tagblacie: „T yl­
ko rząd, stojący ponad stronnictw am i, m ógł za­
rządzić m ały stan  oblężenia w P r a d z e .  Tylko 
m in isterstw o T a a f f e g o ,  które zaw sze okazy­
wało usposobienie najbardziej pojednaw cze i k tó­
re  trzym a się z daleka od wszelkiej polityki stro n ­
niczej, mogło znaleźć siłę do uchw alen ia i p rze­
prow adzenia takich w yjątkow ych rozporządzeń, 
inaczej byłyby J e  zarządzenia zawsze działało* 
stronnictw a, k tó re  w yw ołałoby rozgoryczenie w 
kraju. N iem ieckie stronnictw o liberalne  uzna teu 
fakt, a ma ono wiele powodów do wdzięczności 
dla hr. T a a f f e g o  za to, że okazał energię, 
której nie m iałby żaden rząd, opierający się  na 
ednem  stronnic tw ie. W e w szystkich m ow ach 
niem ieckich przyw ódców  w C z e c h a c h ,  jak 
niem niej na styryjskim  zjeździe stronn ictw a, o- 
głaszano jako postulat lewicy, aby rząd p rzyw ró ­
cił pow agę państw a, nadw yrężoną zajściami w 
sejm ie czeskim. Żądanie to w ypełniono. O dpo­
wiada to politycznym  dążeniom  lew icy i dow o­
dzi, że obecny rząd broni in teresów  państw a 
silną ręką  i ż e d la  ty c h  in teresów  jest o wiele ko­
rzystniej, jeśli u s te ra  rządu  nie stoi żadne stron ­
nictwo, niż jeżeli rząd  pew nego s tro n n ic tw a ścią­
ga na siebie zarzut, iż uciska stronn ictw a inne. 
W tem  stanow isku gabinetu, jako m in isterstw a 
ponad s tronn ic tw am i, leży gw araneye nietylko 
d la N ie m c ó w, ale d la  w szystkich ludów , które 
szanują swoje obowiązki wobec państw a i tronu, 
to jest gw araneya, jakiej każde s tronn ic tw o  i 
każda narodow ość żądać może i która więcej 
znaczy, niż ustanow ienie rządu jednego s tro n n i­
ctwa, k tóre zazwyczaj nie może stale zadow olnić 
w łasnego stronnictw a* .

Czyż m ożna pom yśleć sobie ostrzejszą sa tyrę , o- 
śm ieszającą bardziej zjednoczoną lewicę niem iecką i 
jej całe zachow anie się dotychczasowe. J e s t  to 
również silna, choć bezw iedna odpraw a, na o sta­
tn i artyku ł Neue F r. Presse. Jeże li kogo, to 
zjednoczoną lewicę pow inny przestraszyć rezul 
ta ty  dotychczasow ej polityki. W yjątkow e rozpo 
rządzenia są niew ątpliw ie w ynikiem  ciągłych pod- 
uszczań] przeciw  C z e c h o m  i ciągłego dopo­
m inania się silnego oporu przeciw  ich  żąda 
n iom . O graniczenie praw obyw atelskich  jest |e- 
dnak zaparciem  tyjeh zasad, k tórem i lew ica lubi 
się popisywać, a których dziś bronić nie może i 
nie m a odwagi, czując, że sam a w yw ołała w yjąt­
kowe represalia .

N a uw agę zasługuje rów nież wczorajszy a r ty ­
kuł Wiener Allg. Z tg ., w któryrn dziennik teu 
po raz wtóry om awia w yjątkow e rozporządzenia. 
Tym  razem  Wiener Allg. Ztg. uderza na cze­
skiego nam iestn ika hr. T h  u u a. Zarzuca mu 
ona w prost, że b łędn ie  in form uje rząd, a na 
stanow isku swojem  więcej s ta ra  się o rep rezen - 
tacyę zew nętrzną, niż o -wykonanie obowiązków.

D zienniki niem ieckie w ychodzące w C z e ­
c h a c h  przem aw iają w tym  sam ym  duchu, co 
w iedeńskie dzienniki. P ra sa  czeska nie może wo­
bec w yjątkowych rozporządzeń sw obodnie w y p o ­
wiedzieć sw oich zapatryw ań. W szczególności 
dzienniki młodoczeskie czują już ucisk zaw iesze­
nia konstytucyi. Więcej swobody m ają starocze 
skie dzienniki. W niektórych z nich brzm i n ie­
m ile pew ne złośliw e zadow olenie, że ucisk , jaki 
spad ł na P r a g ę ,  m ogą przypisać działalności 
m łodoczeskiego stronnictw a. J e s t  to rów nie fa ł­
szywy ton, jak  uw ielbianie w ielce ryzykow nego i 
reakcyjnego kroku przez pew ne dzienniki libe 
ralne, które nie czują, że ograniczenie sw obód 
obyw atelskich jest zawsze klęską idei postępu  i 
wolności.

Z dzienników  polskich, w ychodzących w G a- 
1 i c y i, tylko Gazeta Narodowa i Przegląd ( Ga­
zetę Lwowską, jako urzędow ą, pom ijam y) w yra­
żają się z bezw zględnem  uznaniem  d la postan o ­
w ień rządu. Gazeta Narodowa odzyw a się naw et 
w prost do Rady państw a z żądaniem  za tw ierdze­
nia wyjątkowych postanow ień i zapowiada, iż 
Koło polskie nie odm ówi i w tym  w ypadku po­

parcia rządowi. D ziw na zaiste polityka obu tych 
lwowskich dzienników

„Narodnlm Listom" w odpowiedzi.
Organ zwycięskiej dziś w Czechach party i po­

litycznej zarzuca zawsze nam Polakom, że za 
mało jesteśm y  Słow ianam i, a za wiele posiadam y 
narodow ej indyw idualności. Z arzut to je d n o s tro n ­
ny i niesłuszny, bardzo naw et niesłuszny, a to 
tem  więcej, że dzisiaj możemy nim  cisnąć w tw arz 
Narodnim  Listom  za ich artyku ł w dodatkach 
do num erów  242 i 248 p. t. „ P o l s k a  a g i t a -  
c y a  n a  Ś l ą s k u  c i e s z y ń s k i m " .  Ju ż  sam 
ty tu ł artykułu, dla znającego om aw iane stosunki, 
b rzm i niem ile, bc św iadczy o tendencyjn ie fał- 
szyw em  założeniu autora. T ytuł ten  nie dziwiłby 
wcale, gdyby się go przeczytało w N . F r. Pres­
se, bo u w iedeńskich cenlralistów  każdy objaw 
żyw otności polskiej nazywa się polską agitacyą. 
A le podobny ty tu ł w Narodnich Listach dowo 
dzi, że M łodoczechom  nie idzie o rozwój żywio­
łu słow iańskiego, lecz wyłącznie i jedyn ie  cze­
skiego. Gdybyście, panow ie M łodoczesi. byli w ię ­
cej S łow ianam i, niż jesteście, o rgan wasz nie 
pom ieściłby artykułu  pod takim ty tu łem .

W alcząc zaciekle o swój byt narodow y z N iem  
cami, m ają M łodoczesi za złe Polakom  ich obu­
dzenie się na Śląsku cieszyńskim , t e j  o d w i e c z ­
n e j  z i e m i  P i a s t ó w ,  do której m am y n ie­
tylko większe niż Czesi praw a historyczne, ale, 
co więcej, p raw a przyrodzone, etnograficzne.

Zarzucanie Polakom  śląskim  dążności separa­
tystycznych brzm i w szpaltach Narodnich L i 
stów po prostu  śm iesznie, bo w ygląda tak, jak 
gdyby królestw o czeskie było już , albo miało 
być lada chw ilę odnow ione. Polacy śląscy nie m ogą 
zapaiać się do państw ow ej idei czeskiej, bo ich to 
bezpośreduio wcale nie dotyczy, a zwracają oczy 
ku Galicyi z te,i prostej przyczyny, że z nam i 
łączą ją  d aw n ie jsz e , niżeli z Czecham i praw a 
historyczne i, co ważniejsza, tożsam ość narodow a, 
a nie jedynie pokrew ieństw o plem ienne. Nie 
m ielibyśm y do Ś ląska cieszyńskiego żaduycb  m e- 
tensyj, gdyby cała ludność w iejska ńia by ła 
rdzennie polska. Tak atoli .jest rzeczyw iście i to, 
czego dom agają się Narodni L isty, zasług 'w ało- 
by zupełnie słuszLie na miano c z e s k i e j  a g i -  
t a c y i , dążącej do pochłonięcia sporego szm atu 
czysto polskiej ziemi.

Zresztą ca/y spó r o Śląsk cieszyński je s t po 
prosm  bezprzedm iotow y. P łynącej fali w strzym ać 
niepodobna. A larm y Narodnich Listów  nic nie 
pom ogą i Polacy śląscy dalej narodowościowo 
rozwijać się będą, a my, Polacy z Galicyi, za­
nadto bylibyśm y naiwni, żebyśm y im d la m gli­
stych, n ierealnych  m rzonek słow iańskich  nie 
m ieli podać pom ocnej ręki. J e s t  to naszym  św ię­
tym  obowiązkiem, którego nam  jak najsum iuuniej 
nie spełn ić nie w olno! Miły Czechom  byt naro­
dowy, m iły i nam , P olakom !

W zajem ność słow iańską rozum iem y tylko jako 
w zajem ne popieranie się w rozwoju narodow ym , 
bez w zględu na wszelkie stosunki polityczne. 
M łodoczesi dużo w praw dzie m ówią o wzajem ności 
słowiańskiej, je s t to ich  u lubiony konik, na któ­
rym  lubią popisyw ać się przed narodkiem , ale w 
g runcie  ich w zajem ność słow 'ańska kończy się 
tam, gdzie się zaczynają słuszne czy urojone żada- 
nia narodu  czeskiego. Szowinizm narodowy nigdy 
jeszcze nie w yszedł nikom u na korzyść, jak  tego 
m am y w ybitne p rzykłady  na F ran cu zach  i N iem ­
cach.

Poniew aż powyższy nam iętny arty k u ł w yw oła­
ły moje dw a listy, drukow ane w „N. Reformie“ 
p. t. „Z z ie  m i śl ą s k i e j “ przeto też i m nie do­
stały  się cięgi od „Narodnich L istów ", zarzuca­
jących mi z przekąsem , że u d a j ę  przyjaciela 
Czechów. N a to m ogę odpowiedzieć, że dałem  
dosyć dowodów rzetelnej dla Czechów sym patyi, 
broniąc ich przed n iesłuszuem i zarzutam i, czy-

nionem i przez polskie społeczeństw o zapoznając 
czytającą publiczność w Polsce ze stosunkam i 
ezeskierai. w ykryw ając w szystkie sym patyczne s tro ­
ny narodu czeskiego. Czyniłem to i nigdy czynić 
nie p rzestanę, ale nie będę n igdy identyfikow ał 
M łodoczechów z całym  narodem  czeskim  i nie 
będę nigdy przyjacielem  p an u :ącego dziś w Cze­
chach stronnictw a.

Tyle w odpowiedzi „ Narodnim Listom u.
Wojciech Szuluewicz.

Zjazd praw nikow i ekonomistom 
w Poznaniu.

D rugi dzień zjazdu praw ników  i ekonom istów  
polskich w Poznaniu poświęcony by ł w yłącznie 
obradom  sekcyjnym .

S e k c y a  d l a  p r a w a  p r y w a t n e g o  obra­
dow ała z rana  od godziny 9 w m ałej sali b az a ro ­
wej. Dr. J a w o r s k i  z K rakow a w ygłosił refe­
r a t :  „O potrzebie i znaczeniu statystyki praw a
p ry w a tn e g o " ; zapow iedziane referaty  d ra  B u j a ­
k a  ze L w o w a : „O potrzebie reform y praw a m ał­
żeńskiego" i adw . M o t t e g o  z G rodziska: „S to­
sunek dobrow olnej sp-zedaży g run tów  do ich 
dzierżaw y i mii mu. podług  projektu praw a cyw il­
nego dla N iem iec", nie odbył się d la  n ieobecno­
ści referentów . A dw okat S u n d e r l a n d  ze S ie­
d lec w ygłosił refera t w sp raw ie  „T łóm aczenia n a­
zwisk cudzoziem skich ze stanow iska praw a cy­
wilnego w miejsce referatu  p. Józefa L a n g e ­
g o  z W arszaw y: „O potrzebie badania praw a
zwyczajowego", wygłosił p T r a m p c z y ń s k i  
re fe ra t: „O praw ic subbastacy inem ". R efe ra t ten 
w yw ołał bardzo ożyw ioną dyskusyę.

S e k c j a  d l a  s p r a w  e m i g r a c y j n y c h  
obradow ała przed południem  od godziny 9 na 
wielkiej sali Bazarowej.

P. d r  K ło  b u k o w s k i  ze Lw ow a wygłosił 
refera t w spraw ie : j  Vrychodztw a polskiego z pod 
panow ania rosyjskiego", p prof. K l e c z y ń s k i  
z K rakow a w ygłosił refera t w s p ra w ie : „ Wy
chadztw a z G alicyi".

P atron  Kółek w łościańskich p. M a k s y m i ­
l i a n  J a c k o w s k i  m ów ił: „O em ig rac ji z pod 
panow ania n iem ieckiego" i w reszcie p. d r. U  n - 
g e r  ze Lw ow a m ów ił „O łączności ekonom i­
cznej z w ychodztw em " Zapow iedziany refera t 
, 0  koloniach polskich w północnej A m eryce", 
spad ł z porządku obrad, ponieważ referen t p. dr. 
D u n i k o w s k i  ze Lw ow a bawi obecnie w  A m e­
ry c e ; także re fera t p dr. S i e m i e r a d z k i e g o  
ze L w o w a - „O koloniach polskich w B razylii", 
spad ł z porządku obrad dla nieobecność? re fe­
renta.

W ygłoszone referaty  w spraw ie w ychodztw a 
w ywołały bardzo d ługą  d y sk u sy ę , która przecią­
g nęła  się tak d ługo , i e  głosow anie w tej spra 
wie odroczono do następnego  zebrania.

Po południu  o godzinie 4 odbyły  się pod 
przew odnictw em  p. p rezesa h r. St. Żółtow skiego 
w sp ó ln e  obrady w szystkich sekcyj nad  kw estyą 
m a ł e j  w ł a s n o ś c i  z i e m s k i e j  na wielkiej 
sali Bazarowej. Jak  żyw otną jest ta kwestya, 
którą kom itet Zjazdowy polecił wziąć Dod roz­
wagę zjazdowi, dow odził tego nadzwyczaj liczny 
udział uczestn ików  zjazdu w zebraniu i bardzo 
długa dyskusja , jaka się nad refera tem  dyrek tora 
d ra  K a l k s t e i n a :  „O rozwoju osadnictw a k ra ­
jow ego we w schodnich  prow incyach  m onarchii 
p ruskiej i p raw odaw stw ie ren to w em ", w yw ią­
zała.

R eferent przedstaw ił kw estyę z grun tow ną fa ­
chow ą znajom ością rzeczy i w form m  bardzo 
przystępnej. Ju ż  F ry d e ry k  W ielki uznał w ielką 
korzyść rozdrobnienia w łasności ziem skiej. Dowo­
dem  jego usiłow ań w tym  kierunku są wsi osa 
dnicze niem ieckie po księstw ie porozrzucane i 
cały pas nad N otecią. I  A ustrya  robiła próby 
w tym  względzie, które n iefo rtunn ie  w ypadły i 
celu germ anizacyi kraju c h y b iiy ; zresztą  rok

1886 położył tam ę kierunkow i centralistycznych 
szowinistów . Dzisiejsza kom isya kolonizacyjna ma 
rów nież dążności germ anizacyjne, ale została 
także spow odow ana przesileniem  rolniczem , k tóre 
od roku 1884  cały w schód N iem iec trapi. Kolo- 
uizacya, poparta  znacznem i funduszam i, nie po ­
trzebu je  się rachow ać z pieniędzm i i parceluje, 
choć przyznać trzeba, że rezu lta ty  jej wcale nie 
odpow iadają w łożonem u nakładow i.

Chłop niem iecki, przyzwyczajony do w ym agań 
okolicy skąd przyszedł, nie bedzie w stan ie przy 
braku przem ysłu , któryby go w spiera ł, z czasem  
utrzym ać się na swej osadzie. N iepodobna przy­
puścić. żeby rząd był w  stan ie i w chęci ciągle 
różniej w yrzucać pieniądze, aby nie dać mu 
upaść i przyszłość pokaże, że prędzej czy później 
jędzie m usiał opuścić sw ą kolonię. To też jedy­
nym  środkiem  do w strzym ania tego kataklizm u 
będzie zam iana pew nej części w<asnosci ziemi 
kolonistów  na ten tow e włości. —  Ta form o n a ­
daje się jedynie i dla naszej kolonizacji.. Jakże  
inaczej mt. się rzecz z naszym  ludem  w  porów ­
nan iu  do N iem ców ! Oku badaw czego spostrze- 
gacza nie uszedł fakt, że g ru n t pod nogam i 
chłopów  niem ieckich w porów naniu do polskich 
się cnwieje. Subhasty , dobieranie pożyczek h ipo­
tecznych, cofanie pieniędzy z kas oszczędności i 
m niejsze sk ładane oszczędności do tych kas 
w porów naniu do przeszłych la t są  tego najlep­
szym dowodem . P rzed  tą ostatecznością broni 
nasz lud  w rodzona oszczędność, poprzestaw anie 
na bardzo sk rom nych  potrzenach życia i znana 
produktyw ność polska, k tóra daje ludowi dużo 
dobrego robotnika, a na k tórą tak trafn ie  poseł 
Szczepanow ski zw rócił uw agę w swej św ietnej 
prelekcyi w dniu poprzednim  w tea trze  p o l­
skim .

R eferat d ra K alksteina n iezm iern ie zain tereso­
w ał słuchaczy i wywołał ożyw ioną dyskusyę. 
W  ayskusyi zabierali g łos pp. prof. M ilewski ze 
Lwowa, m ecenas K irszrot-Praw nicki z W arszawy, 
m ecenas L isiew icz ze Lwowa, syndyk galicyjskie- 

Banku krajow ego prof. dr. Till, p. Żarski, 
p rof. Caro i w ielu innych.

W szyscy praw ie godzili się na wywody re fe ­
renta, że sp raw a osadnictw a i rozurauniam a w ięk­
szych majątków na osady ren tow e jest kw estyą 
wielce na czasie. — M ówcy z G alic ji życzyli 
d la  Gralicyi u tw orzenia odpow iedniej instytucyi, 
któraby spraw ę p arce lac ji w aę ła  w swoje ręce.

P  prof. M ilewski w jpow iedz ia ł ta k ie  słowa 
najwyższego uznania dla działalności naszego 
Banku ziem skiego i jego kierow nika p. d ra  K alk ­
steina. oraz rady nadzorczej Banka, pracującego 
nie w  celach zysków m ateryalnych , aie z w yż­
szego stanow iska aoy służyć ogóiowi.

R eferat p. t. „K w estya małej w łasności ziem ­
skiej w Rosyi", który m iał wygłosić p. K utyłow - 
ski : P e te rsb u rg a , dla nieobecności re feren ta , 
spad ł z porządku obrad.

N astąp ił re te ra t jubilata hr. A ugusta Ciesz­
kowskiego p. L „K w estya udziału robotników  i 
oficyalisrów w zysku przedsiębiorstw a ro ln i­
czego".

W szyscy obecni skupili się około osoby sędzi­
wego m ówcy, aby usłyszeć wywody jego o p ro ­
jekcie socyalnym , którego teLŻe jest ojeem i 
z którym  w ystąpił już przed pół rokiem .

Z w iek iem  pietyzm em  m ów ił h r. Cieszkowski
0 tem  sw ojem  duchow em  dziecku, które nie­
stety  w kraju naszym  nie wyrosło do tąd  na m ę­
ża. P rzykro  nam  było słyszeć to z .ust sędziwego 
mówcy, że pro jek t jego  za g ran icą, a mianowicie 
we F -an cy i i we W łoszech znalazł gorące uzna­
nie i liczne zastosow anie a u nas nie, że wogóle 
w tych zakładach, czy fabrycznych, czy w  g o ­
spodarstw ach  wiejskich, gdzie został zastosowany, 
nigdy o żadnym  strejku  nie było mowy i że na 
nim  rów nie dobrze w ychodzą i pracodaw cy i p ra ­
cobiorcy. W ogóle uważa mówca projekt swój za 
je d en  z sku tecznych środków przeciw  strejkom
1 jako środek  do przyw iązania pracobiorcy do za­
wodu i w arsztatu, w którym  pracuje. W  końcu

LUTNIA i MIECZ.
ŻYCIE SZAND0RA PETÓFIEG0.

Skreślił

Dr. ALBERT ZIPPER.

25 (Ciąg dalszy.)
D nia 11 kw ietn ia 1849 r. pisze P e to fi: „W czo­

raj Bem  rozdzielił pum niejsze odznaki pom iędzy 
ną)dzielniejszych. I  m nie spotkał zaszczyt, że j e ­
stem  w ich liczbie. Zostałem  wynagrodzony, nad 
zasługę w ynagrodzony. W łasuą ręką, lew ą, gdyż 
p raw ą nosi jeszcze na tem blaku , p rzyp ią ł mi od­
z n a k ę : „Lew ą r y  rzekł, — bliższą serca!" i u- 
ścisnął m nie. W iedza w szyscy, że zbyt skrom ny 
n ie  jestem , lecz, dalibóg, n a  ty le  nie zasłużyłem . 
O dpow iedziałem  z rozrzew nieniem , od którego 
mi leszcze drży  se rc e : „G enerale , więcej w inie- 
nem  tobie, niż o jc u ; ojciec dał m i życie, ty mi 
dałeś h o n o r" .

W łaśnie w owym  czasie spotkały  Petofiego dw a 
bolesne 'ciosy. Ojciec jego, na wieść o wojnie 
narodowej, pospieszył, aby sw e stare , lecz silne 
jeszcze ram ię ofiarować służbie ojczyzny. N iósł 
sz tandar oddziału i walczył dzielnie. A le nie w

w alce zginął, lecz padł ofiarą tyfusu, w Peszcie. 
W krótce putem  złożono do trum ny  także zwłoki 
najukochańszej m atki poety, która rów nież w P e­
szcie na cholerę um arła. — N a pogrzeb m atki 
m ógł przybyć syn, drogi je j Szandor, z k tórego 
im ieniem  na ustach oczy zam knęła. Także b ra t 
Petofiego, Szczepan, zaciągnął się w szeregi o- 
brońców  ojczyzny, b ra ł udział w bohaterskiem  
oblężeniu i zdobyciu Budy. Dopiero od Szandora 
dow iedział się o śm ierci obojga rodziców.

W tedy  też m iał Petofi bardzo przykre zajście 
z zastępcą m in istra  wojny, jen era łem  Klapką, 
który nie chciał uznać Petofiego jako m ajora, 
mimo nom inacji ze strony  Bema, i różne mu 
czynił zarzuty. Petofi nie taił się ze sw em  obu­
rzeniem  ; a że korzystał z urlopu, udzielonego 
przez Bem a, a z powodów form alnych  nieuzua- 
nego przez m inisteryum , został ukarany  aresztem  
pokojowym.

P otem , gdy m u urlop udzielony został w łaściw ą 
form ą, zam ieszkał na wsi, w pobliżu Budy, z żo ­
ną. Bardzo przykre było w tedy usposobienie po­
ety ; doznane nieszczęścia i zawody zrodziły w 
duszy jego owoc, przesiąknięty  w skroś p esy m i­
zm em . T ym  owocem  jest poem at w iększych roz­
miarów „A posto ł",—  najm niej narodow y ze w szyst­
kich u tw urów  najbardziej narodow egc poety W ę­
grów. B ohater poem atu  —  biedne dziecię, znaj­
da, w ychow any w tov arzystw ie złodziejów, do- 
znający w szelkich nieszczęść, ofiara tysiącznych

upokorzeń ze strony  m ożnych i b o g a ty c h ; sz la­
chetny, gen ialny , kształci się ciągle, zostaje p isa­
rzem , wydaje dzieło tchnące duchem  rep u b lik ań ­
skim , zostaje wfrąeony do lochów w ięziennych, 
pow raca do w olnośc i, doznaje now ych ciosów, 
nareszcie postanaw ia zgładzić tego. którego uw a­
ża za właściwego sp-aw cę sw oich i narodu n ij-  
sz cz ęść ; lecz zam ach na życie króla nie udaje 
się —  a aposto ł wolności ginie na rusztowaniu.

Co do tendencyi okazuje „A postoł" pew ną 
analogię z licznem i w ierszam i politycznem i Petó 
fiego z la t 1848 i 1849, a źródło psychologi­
czne tych tendencyj upatryw ać należy w g o rą ­
cem  zajęciu się poety  w ypadkam i i ideam i iew o- 
lucyi francuskiej. R epublikanizra, a to jeszcze tak 
sk rajny , jak go P etofi pojm uje, nie m ógł przy­
paść do sm aku tak m onarchisiycznie usposobio­
nem u narodow i jakim  są W ęgrzy. Lecz mim o to 
krytycy w ęgierscy przyzu iją że w ierszom  po lity ­
cznym  Petofiego nie m ożna odm ówić wartości 
poetycznej, i że w republikańsko-socyalistycznym  
poem acie „A postoł" znajdują się m iejsca pocho­
dzące z n iekłam anego natchnienia, a pod wzglę-. 
dem  artystycznym  w ytrzym ujące wszelkie zarzuty.

IV .

Zdobycie B ady przez Giirgeya zaięcie S iedm io­
grodu przez Bem a — uchw ały sejm  a w ęg iersk ie­
go, orzekające zupełną odrębność W ęgier i zm ie­

niające naw et form ę rządu —  wywo*ały| porozu­
m ienie się rządu w iedeńskiego z rządem  je te r s -  
burskim  i w spólną akcyę wojsk austryackich  i 
rosyjskich, w  celu ostatecznego stłum ienia rew o- 
lacy i k tórą całe W ęgry wrzały. A le naród d a le­
ki od poddania się wobec nadciągającej przem o 
cy, w ytrw ał w walce choćby m u już  tylko zgu­
bę przynieść m iała —  i koniec — ale ■‘koniec za 
szczytny. K oszut nam iętnem ' odezw am i naw oły­
wał do rozpaczliw ego boiu, Petofi jak  w ulkan 
w ybuchał w rzącą law ą pat-yotYcznej poezyi.

W połowie hpea 1849 r. Petofi wraz z żoną 
i Żoltankiem  (tak się nazyw ał synek) baw ił go­
ściną w M ezo-Bereny u przyjaciela z la t s tuden ­
ckich, m alarza Orlaia. Pew nego d a ie , w yglądając 
z okna na rynek, zobaczył dw ie fury  z honw e- 
dami, a w jednym  z tych poznał odrazu przyja 
cielą sw ego Egrebsego, pierw szego artystę  teatru  
narodowego a te raz  wojaka. E gressi udaw ał się 
do obozu Bema, a by ł w tow arzystw ie jednego  
z tegoż adjutantÓYi, który w łaśnie im ieniem  Be­
ma mial powołać Petofiego do obozu. Petofi za­
b ra ł czem prędze ' żonę i dziecko, i w raz z Egres- 
sim  pojechali Ju lia  z Ż ołtankiem  pozostali u zna­
jom ych w m iasteczku Torda, a Petofi podążył do 
obozu.

D nia 29 linca pisze Petofi do żony : „Z B e­
m em  spotkałem  się w Berek. S tanąłem  przed 
jego powozem  i ukłoniłem  się. Spogląda, pozna­
je mię, w ydaje okrzyk i w yciąga ku m nie ram io­

na. W skoczyłem , rzuciłem  się mu na szyję, ści­
skaliśm y się i całowali. M or fils, mon fils, mon 
f i s !  w ołał sta rzec  ze łzam i. Ludzie, co naokoło 
stali, zapytyw ali się, czy jestem  synem  starego. 
T eraz jest dla m nie jeszcze z w iększą przyjaźnią, 
serdeczniejszą, bardziej ojcowskim, niż daw niej, a 
przecie był takim  zawsze*.

N azajutrz , dn ia 30  lipca, rano w yjechał Bem 
z M aros-V asarhely , aby się połączyć z wojskiem, 
k tóre już przedtem  w y s ła ł; chciał uderzyć na 
M oskali i odebrać n r  m iasto S egescar (Schiiss- 
burg), które było w rękach  rosyjskiego generała  
L udersa . Petofi m iał jeszcze pozostać w M aros- 
V asarhely, gdyż był jeszcze bez konia i m undu- 
ru . Z resztą Bem  przeczuw a,ąa, że będzie dzień 
krwawy, nie chcia ł brać go ze sobą. A ie Petofi 
uradow any, że je s t znów razem  ze sw em  boży­
szczem , nie m yślał go opuścić i p rag n ą ł być 
czynnym  św iadkiem  tryum fu Bem a i wyrzucenia 
M oskali z miasta. Razem  tedy z Bem em  w yje­
chał i na noc stanęli w Szehely-K eresztur. Bem 
zam ieszkał w zam ku, nie spa ł wcale, studyuw ał 
m apy i w yaaw ał rozkazy. Pefiifi przenocow ał w 
dom u m ieszczanina, Z ygm unta V argi.

(Dok. nast.)

—    —
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pro sił mówca, żeby nasi ziem ianie choćby tylko 
d la  p róby  projekt jego zastosowali.

W dyskusyi, jaka się nad tą  sp raw ą wywiązała, 
m ów ił z w ielkicm  uznaniem  dla projektu hr. Ciesz­
kowskiego prof. G ł ą b i ń s k i  ze Lw ow a, nad­
m ieniając, że na przyszry Zjazd praw ników  i eko­
nom istów  polskich  gotów je s t w tej spraw ie wy­
głosić referat.

P. prof. dr. M i l e w s k i  z tem  sam em  w yra­
żał się uznaniem  o projekcie, nadm ieniając, że 
w Belfaście w pew nej tam tejszej wielkiej fabryce p ro­
je k t ten od bardzo daw na jest zastosow any i że dy 
rek to r zakładu tego zapew niał mówcę, iż na 
urządzeniu  tem  i zakład i robotnicy  znakom icie 
w ychodzą i że od la t 30, jak je s t dyrektorem , 
mowy tam  nie było o stre jku  lub  o niezadow ole­
niu robotników .

Ze strony  zebran ia w spom niano, że w K ró­
lestw ie Polskiem  w kilku gospodarstw ach  wiej­
skich zaprow adzono system  partycypacyi, ale rząd 
rosyjski w ystępow ał wobec niego nieprzyjaźnie, 
uw ażając go za socyalistyczny (sic!) i d la tego  za­
n iechano go.

O brady skończyły się po godzinie 7.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 15 września.

N am iestn ik  Czech skorzystał ju ż  z upow ażnie­
nia, jak ie  nadało m u w m yśl ustaw y ogłuszenie 
rozporządzeń  w yjątkow ych. R ozporządzeniem  ogło- 
szonem  wczoraj zakazuje on zg rom adzania się na 
u licach i placach, oraz grom adnego  przechodze­
nia u licam i. D alej zakazano noszenia odznak, no­
szenia i w yw ieszania chorągw i, z wyjątkiem  ch o ­
rągwi o barw ach państw a lub kraju. N am iestn i­
ctwo zawiesiło w ydaw nictw o pism  : Neodwislost, 
Nove Proudy, Puhrolzove L isty  i Casopis ceskeho 
studentstva, w ychodzących w P r a d z e ,  i p ism a 
Swoboda, w ychodzącego w K I a d  n i e .  W ielu 
dziennikom  polecono, aby egzem plarze obow ią­
zkowe p rzed k ład a ły  na trzy godziny p rzed  ich 
w ydaniem . Do pism  tych należą Narodni Listy, 
Czas i w szystkie m łodoczeskie p ism a hum orysty ­
czne. Ze stow arzyszeń rozw iązano K lub s tro n n i­
ctw a m łodoczeskiego, oraz k luby m ieszczańskie 
w P r a d z e  i na przedm ieściach. Lokale, w k tó­
rych znajdow ały się te  kluby, opieczętow ano, a 
klucze od nich zabrała  policya. Z niem ieckich 
dzienników  zawieszono jedyn ie w ydaw nictw o an ti- 
sem ickiego Deutscher Yolksbote. P rzedw czoraj 
aresztow ano w P r a d z e  13 osób.

Poczwórne przymierze.
Zapow iedziana wizyta tioty rosyjskiej w porcie 

T ulonu , znalazła już echo w wiadomości, że ttota 
angielska zawinie do portów  w łosk ich , gdzie 
spoika się z en tuzyastycznem  przyjęciem . Co do 
czasu, w którym  to nastąpi, zależeć to będzie od 
te rm inu , jak i w yznaczony będzie d la  w izyty tu- 
lońskiej. W spraw ie tej donosi Tribuna, że flota 
angielska oprócz T aren tu  odw iedzi po rty  S y c y ­
l i i ,  nadto zawinie do N e a p o l u ,  C i v i t a v e c  
c h i  a, L i v o r n o ,  S p e z i a  i G e n u a .  „ W N ea­
polu przygotow uje się w s p a n i a ł e  p r z y j ę ­
c i e " .

Agencya Stefaniego donosi, że p ierw sza dy- 
wizya floty angielskiej zabawi na w odach w ło­
skich od 11 do 3 T  października i potw ierdza, ze 
zw iedzi powyżej w ym ienione po rty  pó łw yspu  A pe­
nińskiego.

W ten  sposób T u l o n  i T a r e n t ,  —  odwie­
dziny floty rosyjskiej we F ran cy i i angielskiej 
w e W łoszech, będą przez czas d łuższy osią w y­
padków  w polityce zagranicznej państw  europej­
skich. Z w yjazdem  eskadry  rosyjskiej do T ulonu 
łączą się przypuszczenia, dotyczące sojuszu Rosyi 
z F ra n c y ą ; z wyjazdem  m arynarzy  angielskich 
do T aren tu  w ysnuw a opinia publiczna wnioski o 
zaciśnięciu węzłów  m iędzy tem i państw am i, ba 
naw et o p r z y s t ą p i e n i u  A n g l i i  d o  t r ó j -  
p r z y m i e r z a .  P ra sa  angielska i niem iecka co­
raz g łośniej mówi o „ p o c z w o r n e m  p r z y -  
m i e r z u “ . P rzypuszczen ia  te nie podobają się 
organom  prasy  niem ieckiej, insp irow anym  przez 
B ism arka, znanego przeciw nika przym ierza z A n­
glią . Tak m onachijska J lig. Ztg. tw ierdzi, że w 
razie wojny pom oc A nglii, dana N iem com , by ła­
by bardzo mała, lecz za to p rzy  zaw ieraniu po­
koju rościć sobie będzie A nglia  praw o do zabie­
ran ia  stanow caego głosu.

W e W łoszech przyjęto z w ielkiem  zadowole­
niem  w iadom ość o odw iedzinach eskadry  ang iel­

Z pobytu w Holandyi.
P rzez

J e r z e g o  B r a n d e s a .

5 (Ciąg dalszy).
N a w ielkim  placu w H aarlem ie, przy k tórym  

znajduje się katedra, ratusz i w spaniała rzezalnia, 
zbudow ana w tym sam ym  stylu, co g iełda w Ko­
penhadze, wzuosi się olbrzym iej w ielkości pom nik 
ow ego K o s t e r a ,  który nie w ynalazł drukn, ale 
którem u hum bug  w parze z szow inizm em  naro­
dow ym  przypisuje zasługę w ynalezienia d ru k ar­
stwa, —  istny spiżow y pręg ież niedorzecznego 
szowinizm u.

Rzezalnia in te resu je  tylko sw ą zew nętrzną s tro ­
n ą  za to ratusz pociąga sław nym  sw ym  wielkim  
zniorem  m alow ideł F r a n c i s z k a  H a l s  a. T u ­
taj studyow ać m ożna cały rozwój ta len tu  tego 
artysty  od 30 do 80  roku jego  życia, podobnie 
jak  w W enecyi śledzić m ożna h isto ryę geniuszu 
Tycyana w ciągu jeszcze dłuższego okresu  jego  
życia. Co do Haisa, w ratuszu widzimy przew a­
żnie jego wielkie, urzędowe, na obsta lunek  m alo­
w ane g rupy  portretow e, które w okresie pełnej 
siły tw ego  ta leu tu  w ykonyw ał isto tn ie z zadzi­
wiającą doskonałością Nadzwyczaj in teresu jącem i 
są dw a p o rtre ty  oficera Michała, de W aal, w dw óch 
g rupach  korpusu oficerow S t -Joris-D oele z 1627 
i 1039 roku. Podziw iać tu m ożna szczególny d ar 
H alsa do od tw arzan ia trw ałych  rysów  je d n e j tw a­
rzy w rozm aitych epokach życia portre tow anej 
osoby.

Oprócz galery i obrazów  F ranciszka  H alsa w ar­
to zwiedzić także w ielkie m uzeum  kolonialne w 
H aarlem ie. M iałem sposobność oglądać je  pud

skiej, gdyż uw ażane one są za odpow iedź na wi­
zytę tulońską.

Dalej sięgające wnioski z zapow iedzianej wy­
praw y floty angielskiej, m ianow icie w nioski o 
przystąp ien iu  A nglii do potrójuego przym ierza, 
przyjm ie z w ielką nieufnością każdy, kto wie, 
jak  ostrożną jest A ng lia  w sw ych zobow iązaniach 
wobec zagranicy. Rząd G ladstone’a dąży przede- 
wszystkiem  do zapew nien ia państw u  sam odziel­
nego i niezależnego stanow iska wobec zag ran i­
cy, — gdy go więc ostateczność nie zm usi, nie 
przyjm ie na siebie obowiązków sp rzym ierzeń ­
czych. N adto g ab in e t angielski liczyć się musi, 
w spraw ach  polityki zagranicznej, z opinią p a r ­
lam entu  więcej, niż inne państw a m onarehiczne, 
a pytanie wielkie, czy przystąp ien ie A nglii do 
tró jprzym icrza zna 'azłoby  aprobatę rep rezen tacy i 
państw a.

Z  Paryża.
W e środę rozpoczęła się w p refek tn rze  policyi 

w P aryżu  tak  zw. im m atrykulacya cudzoziem ­
ców, m ieszkających w departam encie Sekw any, 
zgodnie z now ą ustaw ą, przyjętą pod koniec u- 
biegłej sesyi p a rlam en tu . Poniew aż zaniechanie 
m eldunku pociąga za sobą dość surow e kary, 
przeto nap ływ  cudzoziem ców  do p refek tu ry  był 
znaczny. W yznaczono na cały P aryż siedm  biur, 
k tóre ząjm ą się spisem  cudzoziem ców. Spis do­
konany zostanie w ciągu m niej więcej trzech  
m iesięcy, poniew aż liczba cudzoziemców, m ie­
szkających w P aryżu  i okolicach wynosi około 
150  000.

B urm istrz  M arsylii udał się do Paryża, aby 
prosić am basadora M ohrenheim a o w yjednanie 
u rządu rosyjskiego, aby eskadra A velane’a, p rzy­
byw ająca do Tulonu, zaw inęła także do M arsylii, 
poniew aż rosyjski m in iste r sp raw  zagran icznych  
na w ysłane zaproszenie nie da ł jeszcze stanow ­
czej odpowiedzi.

K om edyopisarz A lbin V a l a b r e q u e  wydal 
o d e z w ę  do sw ych w spółw yznaw ców  ż y d o w ­
s k i c h ,  k tórych  wzywa, aby wohec zarzutów i 
podejrzeń, jakie rzucono na patryo tyzm  fran cu ­
skich żydów, zam anifestow ali sw ą m iłość ojczy­
zny przez g o r l i w j  u d z i a ł  w u r o c z y s t o ­
ś c i a c h  z p o w o d u  p r z y b y c i a  e s k a d r y  
r o s y j s k i e j .

M inister wojny Loizillen, generałow ie Saus- 
sie r i Boisdeffre, oraz 25 w yższych oficerów 
z m in iste rstw a w yjechało do G r e n o b l e  na po­
g rzeb  g enera ła  M iribela.

Journal Officiel ogłasza rozkaz dzienny  m ini­
stra  wojny, w którym  puwiedziano, że cała a r ­
mia francuska bierze udział w żałobie, jak ą  kraj 
okrył się po śm ierci gen e ra ła  M iribela.

W  A snieres um arł wczoraj w nocy filozof-so- 
cyalista B e n o i t  M a l o n .  B ył on w r. 1871 
członkiem  kom uny, korzystając z am nesty i po­
w rócił do P aryża i pośw ięcił się w yłącznie p ra ­
com naukow ym , aby nadać o ile m ożności ścisłe 
naukow e podstaw y socyaiizm ow i; od czynnej po­
lityki trzym ał się zdała. B ył on zw olennikiem  
kolektyw izm u i m niem ał, że społeczeństw o doj­
dzie do niego w drodze pokojowego rozw oia 
bez rewolucyi. M alon zachorow ał przed  rokiem  
na gruźlicę g a rd ła  i zm uszony by ł poddać się 
o p e ra c y i; u m a rł w 52 roku życia.

Rewolucya w B razylii.
T en sam  adm ira ł C u s t o d i o  d e  M e l l o ,  

k tóry  pozbaw ił w ładzy p rezy d en ta  F  o n s e c ę, 
zw rócił się obecnie przeciw  jego  następcy. P re ­
zyden t Rzeczypospolitej brazylijskiej, P  e i x o t o 
już od dłuższego czasu toczył z adm irałem  spory
0 to, że ko lega jego, ad m ira ł W andelkolk, ubie­
gać się zam ierzał o krzesło prezydyalne, którego 
P e iio to  w cale nie m iał ochoty opuszczać. Idzie 
więc w najnowszej rew olucyi brazylijskiej o po ­
siadanie w ładzy naczelnej.

G u s t o d i o  d e l  M e l l o  skorzystał z rokoszu 
federalistów  w Rio G randę  do Sul, który odcią­
g n ą ł arm ię rządow ą, i w niedzielę zjawił się ze 
swoją flotą pod N ic th ero y , przedm ieściem  stolicy 
Rio Janeiro , od leg lem  od niego o 6 kilom etrów ,
1 stąd  rozpoczął ostrzeliw ać port stolicy i rów no­
cześnie w ysła ł oddziały zbrojnych m arynarzy  na 
łodziach w ojennych. W brew  oczekiw aniom  jed ­
nak p ierw sza potyczka w ypadła n a  niekorzyść 
rokoszan, z w jD rzeża bow iem  odezw ały się dzia­
ła  K ruppa , k tó re  zm usiły  ich, ze s tra tą  50 lu ­
dzi w zabitych i 30  rannych , do szybkiego od ­
w rotu. Rząd ogłosił w stolicy i N ictheroy stan 
oblężenia.

N astępne dni jednak  m usiały pom yślniejsze 
być d la  rokoszan, gdyż C u s t o d i o  d e l  M e l l o

przew odnictw em  sam ego dyrektora. Ciekawe, ja ­
k o  zbiór etnograficzny, jest o d o  jeszcze i pod tym  
w zględem  pouczające, że uw ydatnia kolonialne 
znaczenie H oiandyi.

W ogóle w H olandyi ua każdym  praw ie kro­
ku nastręcza się jakaś  okoliczność, przypom inają­
ca nam  kolonialne posiadłości tego kraju, pon ie­
w aż spotyka się w ielu ludzi, k tórzy z europej­
skich rodziców  w Indyach  się urodzili i m łoduść 
sw ą tam  spędzili, albo wreszcie takich, którzy 
w dojrzałym  wi^ku uaali się do kolonij, aby zro­
bić m ajątek i po pew nym  czasie do kraju  po­
wrócili. A le wszystko nie daje jeszcze dokładne­
go pojęcia o kolonialnej potędze H o la n d y i; do­
piero po zw iedzeniu ow ego m uzeum  pojm uje się, 
jakie znaczenie kolonie m ają d la  tego kraju. Ta 
H olandya z 4 milionam i m ieszkańców  może się 
wydać kom uś bardzo m ałym  kraikiem . A le licz­
ba ta je s t zw odniczą gdyż w łaściw ie w sam ej 
Azyi m a H olandya 28  m ilionów  poddanych. A 
przy tem  nadm ienić tu trzeba, że kolonie h o len ­
derskie w Azyi, to wcale nie to, co naprzyklad  
państw o Kongo i jego  znaczenie d la  Belgii. Kon­
go je s t p rzedew szystk iem  państw em , rządzonem  
przez b iurokracyę i to źle rządzonem , państw em , 
które ła tw o ściągnąć może na Belgię rozm aite 
nieprzyjem ności ze strony  krajów  sąsiednich , pod­
czas gdy ho lendersk ie posiadłości kolonialne w 
A zy i, — pom ijając wojnę aczyńską —  przede­
w szystkiem  otw ierają rozległe pole d la  narodo­
wego ducha p izedsiębiorczego i &ą d la m etropo­
lii n iew yczerpanem  źródłem  bogactw . Bez kolo­
nij nie podobna w ystaw ić sobie H olandyi, choćby 
naw et jako państw a piątego r z ę d u ; albo raczej -  
że przytoczę tu  trafne , jakkolw iek d la mego 
kraju n iebardzo pochlebne w yrażenie, jakie sły 
szałem  od pew nego H olenderczyka — bez kolo­
nij H o landya byłaby tylko... Danią.

zaw iadom ił kapitanów  sta tków  zagranicznych, że 
duia 13 w rześnia zacznie strzelać do fortu  B a ­
je . W edle osta tn ich  w iadom ości ad m ira ł zbunto­
wanej floty brazylijskiej do trzym ał słow a i rz e ­
czywiście rozpoczął bom bardow anie fortu, k tó re­
go załoga podobno już po p ierw szych  strzałach  
przeszła na stronę rokoszan. Tegoż dnia ro zp o ­
cząć się m iało bom bardow anie stolicy.

K r o n i l n a .
K r a k ó w , 15 września.

Ola Towarzystwa „Szkoły ludowej* złożył p. 
Wojciech Szukiewicz z Zakopanego od tamecznych 
członków 45 złr., od grona Warszawiaków 4 złiT, 
od p. N. z W arszawy 2 złr., razem 51 złr.

P. Franciszek Lipecki z Tuchow a nadesłał 10 złr.
Z niedoszłego koncertu u p. Wójcickiego w bro­

warze Johnów dwaj oficerowie złożyli po 30 ct., a 
gospodarz p. Wójcicki 40 ct

Dr. Harajewicz z M arienbadu nadesłał 32 złr. 
53 c t ,  którą to sumę zebrano z drobnych składek 
od pacyentów tamtejszych.

Na cześć Kornela Ujejskiego. Stowarzyszenie 
„Gwiazda* w Krakowie w ysłało do poety następu­
jący telegram : Kornelowi U jejskiem u, najdzielniej­
szemu z pieśniarz; polskich, twórcy „C horału", 
cześć i uwielbienie. Krakowska młodzież rękodziel­
nicza „Gwiazda".

Subwencye na drogi powiatowe i gminne 
w bndżecie krajowym na rok 1893 przeznaczył 
Sejm ryczałtową sumę 300 .000  zł. do dyspozycyi 
W ydziału krajowego na suuwencyouowanie dróg po­
wiatowych i gminnyoh. Z sumy tej przyznał Wy­
dział krajowy następujące dalsze z a s iłk i: Wydzia 
łowi powiatowemu w Bochni na wykończenie bu­
dowy drogi Chrostowa-Nieznanowice 2000 zł., na 
budowę drogi Nadwiślańskiej 2000 z ł ;  nadto po­
stanow ił W ydział krajowy zarezerwować dla po­
wiatu bocheńskiego na r. 1894 kwotę 6000  zł. na 
zasiłki dla dróg w budowie będących, jeśli W ydział 
powiatowy dopełni przepisanych warnnków. W y­
działowi powiatowemu w Dobromilu na drogę Trój- 
ca-Rubotycze 1400 zł., na budowę mostu w Hnm- 
niskach 1700 zł., na drogę z Łozinki do Trójcy 
1000 zł. Wydziałom powiatowym: w Horodence 
na budowę drogi powiatowej Niezwiska Obertyn 
3000 z ł ; w Jarosław iu na poprawę dróg 200 zł.; 
w Jaworowie na poprawę dróg 1000 zł.; w Kosso- 
wie na budowę drogi powiaiow >j Kossów- Jasionów 
górny 7000  zł.; Wydziałowi powiatowemn we Lwo­
wie przyrzekł W ydział krajowy subwencyonować 
w zasadzie dalszą bndowę traktu  szczerzeckiego po­
cząwszy od roKU 1894. l)aiej udzielono Wydziałom 
powiatowym : w Myślenicach na budowę drogi gm in­
nej Pcim-Jordanów 3000 zł.; w Nowym Targu na 
budowę drogi Chaoówka-Sieniawa-Nowy Targ 1000 
z ł . ; w Rawie na drogę Rawa-Unnów-Zasławie 
2000 zł.; w Samborze na budowę drogi Sambor- 
Mościska 3000 zł.; w Sanokn 2000 zi. na napra­
wy mostów uszkodzonych w ylew am i; w Turce na 
naprawę mostów nszkodzonych wylewami 1000 zł.; 
w Wieliczce na budowę drogi gminnej Krasue-Kę- 
panów 600 zł.; wreszcie Wydziałowi powiatowemu 
w Dąbrowej na rekonstrukcję dróg gminnych W o­
la Żelechowsta-l jście Jezuickie 2000  zł.

Konserwatoryum Tow. muzycznego w Krako­
wie. Lekcye zasad muzyki, harmonii i historyi mu­
zyki rozpoczynają się z dniem 18 bm. w następują­
cym porządku: 1) Zasady m uzyki: kurs niższy w 
poniedziałki i czwartki, kurs wyższy wtorki i piątki. 
2) Harm onia: kurs niższy w środy i soboty, średni 
w pouiedziałki i czwartki, wyższy w« wtorki i pią­
tki od gódziny 6 do 7 wieczór, zaś 3) historya 
muzyki w środy i soboty od godziny 5 do 6 wie­
czór.

Ślub. W  kościele OO. Reformatów w niedzielę 
odbył się ślub panny Maryi W ładysław y Rola 
W o l s k i e j ,  córki ś. p. W ładysław a i Bronisławy 
z Ładnowskich 1-go ślubu Wolskiej, 2-go Wohlle- 
berowej, cenionej artystki dramatycznej, z p. Roma­
nem C y p s, inżynierem kolei państwowej. Błogosła­
wił ks. Konrad Gnbarzewski, knzyn panny młodej. 
W orszaku weselnym była najbliższa rodzina, jakoto: 
pani Aleksandra z Ładnowskich Rakiewiczowa z 
córkami Maryą i Józefą, p. Bolesław Ładnowski, 
artyści teatrów warszawskich.

Stan cholery w Galicy i. W organie najwyższej 
austryaekiej Kady sanitarnej znajdujemy następujące 
sprawozdanie z sanitarnych stosunków i zarządzeń, 
wydanych w ostatnim tygodniu od 3 do 9 b. m : 
W czasie tym stwierdzono w Galieyi znacznie mniej 
cholerycznych wypadków, niż w poprzednich tygo

Podczas gdy am erykańskie kolonie p rzy sp a rza­
ją  w ydatków  m etropolii, w yspy oceanu indy jsk ie­
go przynoszą znaczny dochód i bogactw o n a tu ­
ra lnych  produktów  tych kolonij zadziw ia' widza, 
zwiedzającego owo m uzeum  kolonialne, o k tórem  
w spom niałem . Zaw iera ono próbki wszystkiego, 
co w yspy owe w ydają : m inerałów , środków  ży­
w ności, rozm aitych gatunków  drzew a, w łókien 
roślinnych, środków leczniczych, m ateryałów  far- 
b iarskich i g a rbarsk ich , olejów i żywicy, kauczu­
ku, gu taperk i, w reszcie okazy przem ysłu  i nai­
wnej sztuki tubylczej ludności kolonij. T ru d n o  u- 
w ierzyć, co się da sfabrykow ać z sam ych tylko 
włókien łup iny  o rzecha kokosowego, k tóre da­
wniej odrzucano jamo bezużyteczne.

W  kraju  tym  dzielna m łodzież nie potrzebuje 
się zasklepiać przy biurku w kantorach , gdzie 
zawsze zajęta pap ieram i i księgam i rachunkow e- 
mi, widzi tylko cztery ściany i m ury naprzeciw ­
ko. W ciągu m iesiąca m iody H olenderczyk  może 
być już tam, w koloniach, gdzie ła tw o znajdzie 
najrozm aitszego rodzaju za trudnien ie na wolnem 
powietrzu.

—  W szystkich tam  wysyłam  —  m ów ił do 
m nie dyrek to r m uzeum  —  ktokolwiek przycho­
dzi do m nie po radę, podobnie jak  w ysłałem  
sw ego syna, najp ierw  do naszych kolonij, a p o ­
tem  do W enezueli. W szystkim , którzy odw iedza­
ją  m uzeum , aby poznać stosunki, m ów ię: „ J e d ź ­
cie tylko tam , zobaczcie kaw ałek świata, dośw iad­
czcie czegoś sami, upraw iajcie tam  rolę, albo za ­
kładajcie p rzedsiębiorstw a przem ysłow e, a najle­
piej przysłużycie się H olandy i.u

Teraźniejszość H olandyi jest pod w szelkiem i 
w zględam i zabezpieczona; jej niespokojna i walk 
p e łna  przeszłość była wielką. N a Każdym kroku 
napotyka,my w m iastach holendersk ich  pom niki 
h istoryczne, k tóre w całej p e łn i życia w ielką p rze­

dniacb, a przy kilku dawniejszych zasłabnięciach, 
rzekomo cholerycznych, obawa cholery azyatyckiej 
okazała się nieuzasadnioną Także w ogniskach za­
razy, w powiatach: delatyńskim , nadwórniańskim i 
kołomyjskim zaznaczyło się znaczne osłabienie epi­
demii. Większą liczbę zasłabnięć zanotowano tylko 
w Rymanowie, pow. sanocki, i w Białym Stoku, 
po w. Czortkowski.

Śmiertelność na cholerę wynosiła dotąd w Gali 
cyi 62 prc. osób zarazą dotkniętych Wyjątek w tej 
mierze tworzy powiat b rzesk i, w którym 38 prc. 
chorych na cholerę umarło.

Podług najświeższych wiadomości (do 12 wrze­
śnia} ostatniemi dniami znowu większa ilość zasła­
bnięć na cholerę pojawiła się w Galieyi. Atoli licz­
ba nowych wypadków w porównaniu z tygodniem 
poprzedzającym jest mimo to mniejsza. Także zmniej­
szyła się liczba gmin dotkniętych cholerą, jednak 
śmiertelność zarazy utrzym uje się na dotychczasowej 
wysokości.

Dokładna statystyka cholery przedstawia się do 
tej pory, jak następuje: Do 16 sierpnia zachorowało 
w Galieyi w 10 gminach 48 osób, od 16 do 23 
sierpnia w 19 gminach 8? osób, od 23 do 29 sier­
pnia w 23 gminach 117 osób, od 29 sierpnia do 
5 września w 34 gminach 147 osób, a od 5 do 
12 września w 26 gminach 1 0 7 osób, razem za­
chorowało na cholerę 502 osób, umarło zaś 307 
osób, czyli 6^ prc. W ostatnim tygodniu zasłabło 
107 osób, z których umarło 52, nadto z dawniej­
szych chorych osób 13, czyli razem w ostatnim ty­
godniu um arło 65 osób.

Dotąd wystąpiła cholera w 63 gminach, należą­
cych do 22 powiatów i w mieście Krakowie. W po­
w iatach : Brzesko, Dolina, Husiatyn, Kossów, L im a­
now a, Nisko, Rohatyn 5 Żywiec, w których przed­
tem pojawiły się odosobnione wypadki cholery, w 
ostatuim tygodniu nowych zasłabnięć nie zanoto­
wano.

Cholera W Galieyi. W edług urzędowej relacyi 
Gazety Lwowskiej: Dnia 13 września zachorowały 
na cholerę: W powiecie nadwórniańskim : w Dela- 
tynie i w Krasnej po 1 osobie, w Worochcie ad Mi- 
kuliczyn i w Nadwórnie po 2 osoby, w Hwoździe 
3 osoby. W Kołomyi 4 osoby. W Bohorodczanach, 
w Demyczu (w powiecie śniaiyńskim) i w Chomia- 
kowie (w powiecie stanisławowskim po 1 osobie.—  
Wyzdrowiały : W Kołomyi 2 osoby, w Jasienicy 1 
osoba.

Zm arły: W  Opryszowcach (w powiecie stauisła- 
wowsuim) 3 osoby, w Bohorodczanach, w Nadwór­
nie i w Demyczu (w powiecie śniatyńskim) po 1 
osobie.

W Krakowie w ciągu ostatniej doby nikt nie za­
chorował, ani nie um arł na cholerę.

0 przebiegu epidemii w guberniach Królestwa
Warsz. JJniewnik podaje następujące szczegóły: 
W gminie Czyste, powiatu warszawskiego, zachoro­
wała jedna osoba, przybyła z B łońska; w Jadowie, 
powiatu radzymifiskiego, znajdują się dwie osoby, 
których choroba ma charakter podejrzany. W Ma- 
zowiecku dnia 11 b. m. zachorowały 3 osoby, po­
zostaje chorych 1 1 ; dnia 12 t. m. zachorowały 2 
osoby, zm arła jedna, wyzdrowiały 2, pozostaje cho­
rych 10. W Zambrowie dnia 11 b. m. zachurowało 
osób 6, zmarły 2, wyzdrowiały 2, pozostaje chorych 
1 2 ; dnia 12 b. m. zachorowały 2 osoby, zmarły 
4, pozostaje chorych 10. W Łomży dnia 11 b. m. 
zachorowały 2 osoby, pozos^je chorych 1 6 ; d. 12 
zachorowały 2, zm arła jedna, pozostaje chorych 17. 
We wsi Wójtostwo, powiatu kozienickiego, zachoro­
wały 4 osoby, zm arły 3, wyzdrowiały, 4, pozostaje 
chorych 1 5 ; dnia 8 b. m. zm arła jedna, wyzdro­
wiały 4, pozostaje chorych 10.

Poświęcenie lokalu. Po nabożeństwie, odprawio- 
nem w kościele ks. Pijarów, ks. rektor Chromecki 
poświęcił wczoraj nowy lokal Stowarzyszeuia m aj­
strów m urarsk ich , ciesielskich i studniarskich, mie­
szczący się przy ulicy Sławkowskiej w domu 1. 9.

Wybór uzupełniający jednego ozłonka Rady po­
wiatowej w Brzeżanach, z grupy Większych posia­
dłości, rozpisany został na azień 20 października br. 
Wybór odbędzie się w mieście powiatowem o go­
dzinie i w lokalnościach, wskazanych w kartach le­
gitym acyjnych, które doręczy wyborcom starostwo.

0 wykolejeniu pociągu donoszą Z W adowic: 
Dnia 11. bm- pociąg osobowy, zdążający około g. 9 
wieczorem z B i a ł e j  do W a d o w i c  doznał zaraz 
za stacyą kolejową K o z y  przeszkody do dalszej 
jazdy z powodu, jak  dotychozas śledztwo wykryło, 
podłożenia kamieni na szyny kolejowe zbro­
dniczą ręką. Maszyna wraz z wozem pomocniczym 
i pocztowym wyskoczyła z szyn. Reszta wozów oso­
bowych szczęśliwie pozostała na torze. Rannych 
osob jest 7, pomiędzy niemi dwaj żołnierze i kon­
duktor pocztowy są ciężko ranni. Na żądanie te-

szłość kraju w skrzeszają p rzed  okiem  i w yobraź­
nią badacza. N ie m am  tu  na m yśli w spółczesnych 
obrazów, h istoryczne przedm ioty  przedstaw ia ją­
cych, np. obrazu w H aarlem ie, na k tó rym  p rzed ­
staw ione są kobiety holendersk ie , z wałów oblę­
żonego m iasta  w ylew ające wrzącą wodę na uzbro­
jonych żołdaków A lb y , albo naw et jak  męże 
walcząct przeciw ko uim z lancą. Tego rodzaju 
obrazy pozbawione są w łaściw ego p ię tna czasu.

O wiele cenniejsze są pod tym  w zględem  licz­
ne p o rtre ty  h istoryczne, jak np. wiele portre tów  
R u  y t e r  a, narodow ego bohatera H oiandyi, z ko­
ścistą ogorzałą tw arzą z zaczesanem i do góry 
włosam i. A le co najbarćziej uprzytom niło  mi 
obraz daw nych czasów, to w ielka biała cho rą­
giew z w izerunkiem  C hrystusa naturalnej w iel­
kości, k iórą pokazał mi mój Cicerone w Lejdzie. 
Chorągiew  ia zdobytą została w czasach klęski 
wielkiej arm ady  hiszpańskiej. Ta jedna ch o rą ­
giew, len w izerunek C hrystusa naturalnej wiel­
kości przy worał mi na pam ięć z pizeszlości ca ­
ły  fanatyzm  relig ijny  H iszpanii z inkw izycyą i pło- 
nącem i sto.-aini. Dzika pieśń zem sty z 1570 ro ­
k u : „Hel Standbild van A lvau, brzm iała mi w 
uszach, —  ta rubaszna, p ijana zw ycięstw em  pieśń 
szydercza na upokorzoną dum ę hiszpańską, pieśń 
którą śp iew ał lud holenderski, tarzając w błocie 
spiżowy posąg n ienaw istnego księcia.

** *

L e j d a  je s t to miasto uniw ersyteckie o Starej, 
dobrze zasłużonej renom ie. N je bez uczucia pe- 
w uego poszanow ania wchodzi się do słynnej sali 
senatu , z portre tam i wszystkich profesorów , któ­
rzy od czasów Scaligera, aż do naszych dni tu ­
taj w ykładali, —  do owej sali, o k tórej N iebuhr

legraficzne nadszedł rychło osobny pociąg z Białej 
z pomocą Fkorską Po opatrzenia zabranno n n -  
nych do szpitala w Bielskn. Tej samej no-y oko­
ło gjdz.ny 1 L wyjechał natychm iast na miejsr-e 
katastrofy naczelnik przestrzeni, inżynier H o y e r. 
Nazajutrz zaś z rana w yjechała komisya sądowo- 
śledcza z sędzią K r y w n r l e m  i podprokuratorem 
O g n i e w s k i m  na miejsce wypadku. Sprawców 
dotychczas nie wyśledzono, a śledztwo energicznie 
podjęte z pewnością icli wykryje i spowodme suro­
wy wymiar kary za tyle nieszczęścia.

Z Kołomyi, gdzie dotąd grasuje cholera, miejsco­
wa gazeta przynosi wiadomości następujące : Główne 
siedlisko cholery, przedmieście Nadwórniańskie, ma 
być odcięte kordonem od reszty miasta, a mies/. 
kańcy domów zakażonych mają być delożowani. 
Dziś spraw a ta natrafi na ogremue trudności z pi. 
wodn, że domów zakażonych jest obecnie kilkanaś- 
oie. W początkach można było uczynić to łatwo 
i tanio. Musimy przyznać, że władze antonoroiczne 
zrobiły wszystko, co tylko mużna było zrobić, ażeby 
cholerę stłumić. Nie możemy niestety powiedzieć 
tego o władzach rządowych. Starostwo kołomyjskie 
prosiło o żandarmeryę, o wojsko i odmówiono. Rząd 
karmi z własnych funduszów rodziny, mieszkające 
w domach izolowanych; lecz nie umie przypilnować, 
ażeby dawano izolowanym żywność zdrową i świeżą. 
Do tnt. sądn weszła skarga , która rzuci pewne 
światło na sposób karmienia ludzi w izolowanych 
domach przez organa rządowe. Onegdaj —  jak  mó­
wi podauie — znalazł w domu izolowanym fizyk 
miejski p. Rosenueck mięso tak cuchnące że odór 
jego przemagał nawet zapachy środków antichole- 
rycznyeh, których przecie nie szczędzono w domn 
zakażonym. Część tego mięsa gotowano już na obiad. 
To mięso gotowane, czarne i również cuchnące 
zniszczono razem z cnchnącem śoierwem jeszcze nic 
ugotowanem i zakopano je w ziemi. Śledztwo, któ­
re prawdopodobnie sąd zarządzi, wykaże, kto tu 
zawinił.

Drohobycz, 12 września. (Keresp. N . Reformy). 
Dnia 27 sierpnia br. odbyło się w Dronobyozu wal­
ne zgromadzenie członkow świeżo założonego stowa­
rzyszenia rękodzielników „Gwiazda", na którym wy­
brano wydział, a tei ukonstytuował się w następu 
jący sposób: przewoduiczącym wybrauo p. Leonarda 
Wiśniewskiego, zastępcą p. Jaua Niewiadomskiego, 
sekretarzem p. Floryana Wolskiego, zastępcą p. An­
drzeja Łobosa, skarbnikiem p. M aryana Bołandę, za­
stępcą p. Jana Batorowicza, biblioteka, zem p. W ło­
dzimierza Bnczackiego, zastępcą p. Konstantego Znb- 
rzycKiego, gospodarzem p. Wiktora Stupuickiego, za­
stępcą p. Hieronima Fnrow icza, zaś wydziałowymi 
pp. ks. Romana Hańczakowskiego, Ksenofonta Och^y- 
mowicza, Teofila Jabłońskiego, Karola Balickiego i 
Wojciecha Lachowicza.

Wnosząc z zapału, z jakim członkowie przystą 
pili do założenia tak pożytecznego dla stanu rze­
mieślniczego Stowarzyszenia i licząc, że inteligeneya 
tutejsza wspierać będzie Towarzystwo w jego usiło­
waniach, należy się spodziewać, że „Gwiazda" tu ­
tejsza rozwinie się na pożytek rzemieślników.

Praca kobiet w fabrykach warszawskich. Od
lat pam  praca kobiet w fabrykach w Warszawie 
jest coraz bardziej cenioną i poszukiwaną. Nie jest 
tu mowa o zakiadach rękodzielniczych, czyli po pro­
stu w arsztatach, gdzie sprawa kobieoej pracy zu­
pełnie iLaczej jest tak tow aną, sposobem terminowa­
nia bezpłatuego p>*ez ;zau nauki, lecz o zaktadach 
przemysłowo fabryozuych na wielką skalę. Jak  w ia­
domo, zanikający przemysł żelazny zamienia rozwi 
jający się nader pomyślnie przemysł tkacki, a  zw ła­
szcza przędzarski, zużytkowujący wielką ilość sił 
kobiecych do szpnlowania przędzy, tub rozgatunko- 
wywania materyalu. Obecnie w okolicy Powiśla 
przędzalnia udziałowa warszawska (w zabudowa­
niach b. warsztatów żeglngi, dawniej ordynacyi hr. 
Zamoyskich), przędzalnia firmy Blazy i Sp., za tru ­
dniają około tysiąca dziewcząt, zapewniając im zaro­
bek, dający byt niezależny. Liczba kobiet, pracują­
cych w przędzalniach (jest i c h , oprócz wymienio- 
nyoh, znacznie więcej), fabrykach tytoniu, „papier- 
mache", fabrykach lamp (do opakowania, okładania 
i oczyszczania towarów) i kilku innych specyalnych, 
wynosi okoro 6000. Można powiedzieć, że młode 
robotnice są nawet poszukiwane, główny zaś kon- 
tyngens stanowi żywioł miejscowy, córki robotni­
ków fabrycznych i wyrobników, z których żadna 
już nie pójdzie do słnżby prywatnej, mająt mo­
żność zdobycia przyzwoitego zarobku w fabryce.

Otwarcie wystawy dzieł sztuki w Wilnie. 
Dnia 5 b. m., wobec osób zaproszonych i licznie 
zgromadzonej pnbliczności, odbyło się uroczyste o- 
twarcie wystawy dzieł sztnki. W ystaw a, urządzona 
w dwóch obszernych salonach domu d’Ammana przy ni. 
Trockiej i W ileńskiej, składa się ze stn przeszło

powiedział, że nie m a w E uropie godniejszego 
m iejsca wiedzy.

Z aproszenie, jakie po przybyciu do Lejdy zna­
lazłem  u siebie na stole od pew nego jegom ościa, 
którego adres brzm iał Unde R hyn, p rzypom nia­
ło mi słowa starego poety F r . Paludana-M illlera, 
k tóry  zw ykł był m awiać do nas m łodych: ,  Rób­
cie, co chcecie; pam iętajcie tylko, żebyście nie skoń­
czyli, jak  Ren, w piaskach Lejdy. W idziałem  Ren 
u jego źródeł i w jego górnym  biegu w Szw aj- 
caryi. Je s t on tam  w niektórych m iejscach tax 
wąski, że dobry g im nastyk  m ógłby się p rze rz u ­
cić z jednego  brzegu aa  drugi. W idziałem  go 
następn ie  jako w spaniały pieniący się wodospad, 
w idziałem  wreszcie, jak  szeroki i m ajestatyczny 
toczy się pod m ostem  kolejowym  pod Kolonią. 
T u Laś, w Lejdzie, w lecze się leuiwie, snać znu­
żony d ługą drogą, b ruduem i kanałam i, praw ie po­
dobny do wód stojących, a p r  brzegach  wznoszą 
się baraki, i jakby  dla szyderstw a, odbyw a się 
kierm asz z katarynkam i i z pajacam i. O, jak  
wielką słuszność m iał stary, m ądry poeta. Byleby 
nie skończyć, jak Ren, w piaskach L ejdy  I

P rzyznaję się do herezyi. Ze wszystkiego, co 
w idziałem  w Holandyi, najpiękniejszą wrydała jńi 
się H a g a .  Stać na V yoeroergu, skąd roztacza 
się widok na zachw ycające jezioro , po k tórem  
tuzinam i pływ ają białe ła b ę d z i ,  a tam , na p rze ­
ciwnym  brzegu, widać B inneunot, w spaniały i m a­
jestatyczny zam ek , znany  z tylu starożytnych 
i w spółczesnych o b raz ó w ; być tam  za dnia, a po­
tem  znow u w nocy, aby przy  gw iazdach popa­
trzyć na te ponure, poważno mury z tam te j stro­
ny jeziora — 1 to rozkosz, k tóra może dać tu ry ­
ście najpiękniejsze chw ile na w olnem  pow ietrzu, 
jakie mieć m ożna w H oiandyi.

(Dok. nast.)
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płócien i rzeźb, z których wybitniejsze wymieniam y: 
Kazimierza Alchimowicza „Potok górski", „Wąwóz" 
i „Główka"; J . Cegliuskiego „Kościół Panny Maryi 
na Nowem Mieście" (akw arella); Józefa Czajewicza 
„Dwa krajobrazy"; Emilii Dukszta - Dukszyóskiej 
„W pracowni m aiarza"; Stanisław a Dąbrowskiego 
„Las w zimie"; prof. Wojciecha Gersona „Bójkę o 
dziewczynę", „Tatry" i „Zaloty"; Maryi Gażyczó- 
wny „Głowa dziecka" i „Głowa kobiety"; D. Kró­
likowskiego „W kąpieli" i „Główka dziewczyny" ; 
Alfonoy Kanigowskiej „Droga w le s ie " ; M. K. Ka- 
zanowskiej wW kościele" ; Emila Lindemana „Owo­
ce" i „Kwiaty" ; Tyfusa Maleszewskiego „Główka" ; 
„Antek grajek" i „Snłtanka" ; Kazimierza Mirec- 
kiego „Fatm a", „Lirnik" i „Przyszła artystka" ; 
Stanisława Masłowskiego „Hajdam aka", „Konie" i 
„Krowy"; Pantaleona Szyndlera „M alutka", „Arab- 
ka" i „L ist"; A. Podbielskiego „W łoszka" i „Sa­
bała"; Zofji Stankiewiczówny „Chmury"; Franciszka 
Wastkowskiego „Po deszczn" i J . Sokołowskiej 
„Główka". Ż działu sztuki stosowanej na szcze­
gólne wyróżnienie zasługują prace p a ń : Lucyny 
Kotarbińskiej, sióstr Daniszewskich, Bobińskiej, Ja- 
illard i Sokołowskiej. Dla prac powyższych znale­
ziono pomieszczenie w specyalnym gabineoie; ró­
wnież oddzielnie jest wystawiony i św iatłem  ma- 
gnezyowem oświetlony wielki obraz p. t. „Uwięzie­
nie Marona przy święceniu Paschy", pędzla Maj- 
mona. W ystawa zapowiada się dobrze i trwać bę­
dzie do końca bm., czyli prawie przez miesiąc.

Ochrona ptactwa. Na drodze z Czernlakowa do 
Wilanowa pod W arszawą uwagę niejednego z prze­
jeżdżających zwia^ały dwa niewielkie kilko-prętowe 
gaiki, wyrastające wśród pól włościańskich. Podobne 
gaiki, pilnie strzeżone, by pod toporem nie padła 
najmniejsza z nich gałązka, znajdują się i z drugiej 
struny za W ilanowem, na polach dworskich i wło­
ściańskich. Przeznaczeniem tych miniaturowych za­
gajników jest oohrona ptaotwa w porze zimowej od 
zamieci i śniegów. W czasie śnieżycy w gaikaoh 
tych jest możność sypania żywnośoi dla ptaków, 
gdyż ziarno porzucone w polu zginęłoby pod śnie­
giem bezużytecznie. Należy zauważyć, iż włościanie 
okoliczni szanują schroniska te dla ptaków, założone 
przez zm arłą właścicielkę W ilanow a; ani latem, gdy 
w gęstwinie rozlega się szczebiot, nie niszczą gniazd, 
ani też sideł zimą nie zastawiają, gdy niejedno stad­
ko kuropatw szuka wśród drzew żywności i schro­
nienia przed zawieją. Warto naśladować ten przy­
kład.

Wystawa paryska w roku 1900. Jak  wiadomo 
z telegramów, prezydent rzeczypospolitej francuskiej 
podpisał już dekret, na którego mocy w r. 1900 
urządzona będzie w Paryżu wielka wystawa po­
wszechna. Wystawa, według planu, ogłoszonego w 
ostatnim numerze Journal Officiel, urządzona bę­
dzie na tych samych zasadach, co poprzednio, z na- 
stępującemi jedynie zmianami. Na czele wystawy 
■tanie komisarz generalny z bardzo obszeinemi p e ł­
nomocnictwami. Głownem zadaniem komisarza bę­
dzie harmonijne połącz- nie interesów oddzielnych 
państw, biorących udział w wystawie, z interesami 
całości wyBtawy. Komisarzem jeneralnym będzie 
Alfred Picard, prezes wydziałn w radzie państwa, 
generalny referent wystawy powszechnej w r. 1889. 
Jako instytucya doradcza, funkeyonować będzie fco- 
misya złożona z przedstawicieli Izby deputowanych, 
rady państwa, rady generalnej departamentu Sekwa­
ny, zarządu miejskiego Paryża, członków akademii, 
wyższej administracyi, Izb handlowych, wielkich Sto­
warzyszeń kredytowych, Ciał naukowych, ministe- 
ryum oświaty, przemysłu i handlu, zakładów prze­
mysłowych i fabrycznych. Miejscowości, w której 
urządzona będzie w y staw a , dotychczas nie ozna­
czono.

Włosi w Paryiu. Świeże, smutne wypadki w 
Aigues-Mortes zwróciły uwagę na wychodźtwo W ło­
chów zagranicę. Może więc zajmie kogo kilka o tern 
szczegółów. W edług najnowszych danych statysty­
cznych w r. z. przebywało stale w Paryżu 35.000 
poddanych w łoskich , a więo nie wiele mniej, niż 
Niemców iub Belgijezyków. Na cyfrę powyższą sk ła ­
dało się 17.000 mężczyzn, 8 000 kobiet i 10.000 
dzieci i wyrostków. Mieszkają oni w dzielnicach naj­
uboższych i zajmują się m alarstw em , jubilerstwem, 
blacharstwem, drobnym handlem itp. Żyją niezmier­
nie ubogo. Cała rodzina, składająca się z sześciu 
nieraz i więcej osób, zajmuje m ałą izdebkę, w któ­
rej nie ma żadnyoh mebli, tylko na podłodze kilka 
wązkieh sienników. Ograniczając swe potrzeby do 
ostateczności, zadawalają się małym zarobkiem i 
tym sposobem obniżają cenę pracy fabrycznej. Ko­
biety są bardzo pracowite i po większej części zaj­
mują się praniem bielizny. W każdej izbie prawie 
obowiązkowo wiszą na ścianie portrety króla Hum- 
berta , królowej Małgorzaty i prezydenta Carnota. 
Bardzo wiele rodzin utrzymuje się tylko z dochodu 
otrzymywanego od artystów, którym służą za mo­
dele. Mężczyzna w takim razie za 4-godzinny seans 
otrzymuje 4, kobieta 5, a podrostek 3 franki. N aj­
większe mają dochody od początku października do 
otwarcia t. z w. „salonu", tj. wystawy sztuk pięk­
nych, przez całe zaś lato, z powodu, iż nie posia­
dają żadnego innego fachu, cierpią oni nędzę wielką.

Kanał Garonny. Oddawna już Francuzi przygo­
towują się do zbudowania kanału między morzem 
Śródziemnem, a oceanem Atlantyckim. W zmiary ka- 
nałn mają być dostateczne dla wszelkich okrętów 
morskich, zarówno handlowych, jak  pancernych, tak, 
iż po dokonaniu bndowy, znaczenie Gibraltaru dla 
floty francuskiej upadnie. Długość kanału wyniesie 
525 wiorst, szerokość 20 do 30 sążni, głębokość 
zaś 35 stóp. Na całej przestrzeni kanału urządzone 
będą 22 szluzy. Punkty wyjścia kanału mają być 
w Bordeaui i w Narbonie.

Przyrząd do gaszenia poiarów. Akademia
królewska uank w Bolonii ogłasza, że udzieli me­
dal złoty wartości 1,000 lirów autorowi rozprawy, 
opisującej nowy i skuteczny system, albo też nowy 
przyrząd, służący do ostrzegania lub do gaszenia 
pożarów Termin składania rozpraw oznaczony jest 
na dzień 7 maja 1894 r. Rzecz ciekawa, czy na 
groda ta  wzbudzi pomysłowość wybitniejszą, aniżeli 
się dotąd w przedmiocie tym ujawniła.

Odkrycie. Na jednej z wysp japońskich przy 
padkiem odkryto nową roślinę pokarmową, której od 
nazwy wyspy Sagalo nadano miano Polygonu,n 
Saghaliae. Odznacza się ona wzrostem tak szybkim, 
iż w 3 do 4 miesięcy dosięga wysokości 6 stóp i 
pokrywa się ogromnemi liśćmi, będącemi doskonałym 
pokarmem dla bydła. Jeden krzak tej rośliny ocie 
nia przestrzeń dziewięciu stóp kw adratowych, cała 
zaś ilość liści z jednego krzaka waży dwa pudy 
Łodyga i wszystkie inne części rośliny zawierają w 
sobie wiele krochmalu i innych materyj pożywnych 
Roślina ta, jak  przekonały pierwsze próby, nie wy­

m aga hodowli starannej. Niedawno kilka krzaków 
wysłano do Francyi, gdzie dokonane być mają pró 
by plantacyj na wielką skalę.

Na pomnik Tadeusza Kościuszki w Rynku kra­
kowskim, złożyli w dalszym ciągu: P. Zygmunt Kło­
dziński, sekretarz magistratu w Kentach, 2 złr., oraz 
p. Wincenty Kornecki 5 złr.

Składki wynoszą w tej chwili 1233 złr. 50 ct.

W iaionoM  naukowe, literackie i artystyczne
—  Jarosław Vrchłicky napisał dwa nowe tomy 

poezyj. Tytuły tych zbiorków są : „Okna w burzy" 
i „W ędrówki Królowej Mab".

—  Gerharda Hauptmanna najnowszy utwór dra­
matyczny p. t. „Hanuele M atterns H im m elfahrt11 
został przyjęty do grania przez intendenturę berliń­
skiego nadwornego teatru. Utwór ten odznacza się 
nader oryginalną, poniekąd dziwaczną treścią, osno­
wę jego bowiem w ypełnia sen biednego dzięcięcia 
o świecie przyszłym. Jest to pierwszy utwór głośne­
go berlińskiego dram aturga przyjęty do nadwornego 
teatru, dotychczas bowiem w ystawiał Hauptm ann 
utwory swe wyłącznie na deskach wolnej sceny tz. 
„Freie Biihne".

—  „Chamska dusza", najnowszy dram at Mi­
chała Wołowskiego, przedstawiony w dniu 11 bm. 
w warszawskim teatrze Rozmaitości, nie doznał po 
wodzenia. Krytyka zaznacza, że treść sztnki uboga, 
a akcya, wciśnięta sztucznie z przeróbki powieścio­
wej w ramy sceniczno, jest nieco rozwlekłą. Główną 
rolę w dramacie g ra ł z wielkiem powodzeniem p. 
Leszczyński.

—  Berliński teatr Lessinga przygotowuje na 
październik now ość, a mianowicie komedyę spółko- 
wą Oskara Blumentala i Gustawa Kadelburga p. t. 
„M auerblumchen" („Kwiatek na m urze"). Sztuk- 
nabyto już do teatru londyńskiego „ C r i t e r i o n -  
T h e a t e r “ .

Za przykładem Francuzów i w Niemczech zaczy­
nają być modnemi spółki literackie. Oto znów pp. 
E. Hass i I. Lippman napisali dram at czteroaktowy 
p. t. „LassalleA Ende“ . Rzecz ta  ma być przedsta­
wiana w teatrze miejskim w Moguncyi.

Teatr monachijski zapowiada dram at Juliusza 
Schaum bergera, młodego pisarza, który zdołał już 
sobie wyrobić poważną firmę literacką. T y tu ł d ra­
matu jbst „Nowe m ałżeństw a". Autor osnuł swoją 
sztukę na tle zatargu pomiędzy poglądami mie- 
szczańskiemi a artystycznemu

tania 32 487, F ra n cy a  37.946 , Rosya 31,071, 
A nstro W ęgry  28 ,066 , W łochy 13,186, H iszpa­
nia 10,131, Szw ecya 8 .279, Belgia 5 307, Szwaj- 
carya 3 279, N iderlandy  8,079, T urcya 1,769, 
Dania 2 ,008, R um unia 2 ,543 , P ortuga lia  2 298, 
N orw egia 1 ,562 i G recya 915 kilom etrów . Cyfry 
te nie dają jed n ak  w łaściw ego w yobrażenia o ro z ­
woju dróg żelaznych. D opiero porów nanie tych 
cyfr z obszarem  i ludnością wykazuje w łaściwy 
postęp i ta k : na 100 kilom etrów  kw adratow ych 
w ypadało z końcem  r. 1891 dróg żelaznych w 
N iem czech 8, w A nglii 10-3, F rancy i 7, Rosyi 
0 6 ,  A ustro -W ęgrzech  4*1, W łoszech 4 -6, H iszpa­
nii 2, Szwecyi l -08. Belgi. 18, Szwajcaryi 7 9, 
N iderlandach  8 7, T urcy i 0 -6, Danii 5 1 . R um u­
nii 1-9, P o rtu g a lii '25, N orw egii 0-5, Grecyi 1 4  
a w S tanach  Z jednoczonych 3 5 kilom etrów . N a 
10000  m ieszkańców  w ypadało zaś dróg  żelaznych 
w Niem czech 8 ‘7, W ielkiej B rytanii 8 6, F ra n ­
cyi 9 8, Rosyi 3 '2, A ustro-W ęgrzech  6 '6 , W ło ­
szech 4 3, H iszpanii 3 '8  Szwecyi 17-3, Belgii 
8 '6 , Szw ajcaryi l l -2, N iderlandach  6 -4, Turcyi 
2, Danii 9 2, Rum unii 5, Portugalii 4 9, N o rw e­
gii 7 8. Grecyi 4 2  i w S tanach  Z jednoczonych 
43 6 kilom etrów .

Targ wiedeński. (T argow ica St. M a r i . )  D nia 
14 b. ni. dostarczono 3366 cieląt, 1359 żywych 
świń, 494 św iń bity ch, 479 bitych aw iec i 
9 jagn ią t. P łacono  za kilogram  żywych cieląt 
po 30 do 36 ct., p ierw szej jakości po 38 do 44 
ct., p rzed n ich  po 46 do 48  i —  ct., —  św inek 
po 30 do 40 ct., —  bitych  ciężkich św iń po 45 
do 50 ct., —  prosiąt pierw szej jakości po 50 
do 54 ct., —  bitych owiec po 28 do 38 ct., —  
jagnięta płacono po 3 do 8 złr. za parę.

Z  gle<djf zbożowej.
Wiedeń, dnia 14 w r o n ia .

Płacono za 100 k ilo : od do
Pszenica na je s ie ń ...............................  7-70 7-74
Pszenica na w i o s n ę .........................8 T 0  8*13
Zyto na j e s i e ń ..................................... 6 '37  6 ’43
Żyto na w io sn ę .....................................  6 92 6 95
Owies na j t j s i e ń ....................................... 6 '97  6 7 9
Owies na w i o s n ę ............................... — — 7‘ —
R z e p a k ................................................. — '—  — ' —

Spostrzeżenia m eteerelegiezn e
(podług obrerwatoryum krakowskiego). 

Kraków, dnia 15 września.

Dział ekonomiczny.
IV. Zgromadzenie delegatów powiatowych Kas 

dla Chorych G alicyi i B ukow iny odbyło się dn ia  3 
w rześnia b. r. w sali obrad Z akładu  ubezpieczenia 
robotników od w ypadków  we L w ow ie , pod przewo 
dnictwem d ra  W acław a D o m a s z e w s k i e g o  i 
w  obecności radcy nam iestn ictw a d ra  Ju liu sza  K le e  
b e r g a ,  jako  kom isarza rządu.

W zgrom adzeniu wzięło udział 19 Kas zw iązko­
w ych przez 31 delegatów . Po przyjęciu do w iado­
mości spraw ozdania za rok 1 8 9 2 . uchw aliło  zgro 
nudzenie we, wać zarząd Związku o postaranie się 
w drodze właściwej, ażeby za pomocą now eli uzna­
no karygodność c z y n u . jeżeli pracodaw ca zatrzym a 
opłatę na ubezpieczenie w Kasie c h o ry c h , pobraną 
od robotników u niego zatrudnionych.

W kładkę uiszczać się mającą na rzecz Związku 
uchwalono w wysokości 10o/0 przyrostu funduszu 
rezerwowego poszczególnych Kas związkowych.

Ponieważ między wnioskami, nadesłanemi przez 
Kasy związkowe (wniosków nadesłano 2 5 ) ,  znajdo 
wały się wLioski, zmierzające do zmiany ustawy, 
do obmyślenia emerytnry dla fnnkcyonaryuszów Kas 
chorych i do zebrania dat dotyczących owych bra­
ków, jakie w ciągu 4 -letniej działalności Kas w za­
stosowaniu ustawy się okazały i gdy zebrame ma- 
teryałów udnośnych, tudziez opracowanie stosownych 
wniosków wymaga dłuższej pracy — uchwaliło zgro­
madzenie wybrać specyalną komisyę dla spraw wy­
mienionych. W skład komisyi weszli delegaci: Miln- 
nich (Kraków), Nacher (Lwów), Złutowski (Bóbrka), 
Bobelak (G ródek), Epstein (K raków ), Berger (Tar­
nopol), Soniewicki (Storożyniec) i Lichtendorf (Ozer- 
niowce), tudzież dr. Kulczycki, jako reprezentant biu­
ra Kasy chorych m iasta Lwowa.

Dalej uchwalono wezwać zarząd Związku o wy­
danie popularnej broszury, objaśniającej cele Kas 
chorych i praw a i obowiązki członków, o postaranie 
się u rzą d u , ażeby Kasy chorych za prowadzenie 
statystyki otrzymywały z funduszów państwowych 
stosowne subw eneye, o w yjednanie, ażeby władze 
polityczne I instancyl energiczniej i w ydatn iej, jak 
dotąd, wspierały działalność Kas, przez karanie opie­
szałych pracodawców 1 przez ściąganie zaległych 
opłat.

Wreszcie dla umniejszenia kosztów, łożonych na 
leki, uchwalono wezwać zarząd Związku o wyjedna 
nie koncesyi na 2 apteki związkowe, we Lwowie i 
w Krakowie powstać mające.

Drogi żelazne. W roku 1845 długość euro­
pejskich dróg  żelaznych w ynosiła 9162  kilom e­
trów . Z tego w ypadało na N i e m  c y 2143, W iel 
ką B rytanię 4082, F ra n c ję  870, Rosyę 144. Au- 
stro-W ęgry 1 0 5 8 , W łochy 1 2 8 , Belgię 577, 
Szw ajcaryę 4 a N iderlandy  156 kilom etrów . 
W  H iszpanii, Szwecyi, Turcyi, Danii, Rumunii, 
Portugalii, N orw egii i G recyi nie były wówczas 
żadne koleje w ruch puszczone. A m eryka m iała 
zaś wówczas 7828  kilom etrów  dróg  żelaznych. 
W trzydzieści lat później d ługość europejskich  
dróg  żelaznych wynosił? 141.948 kilom etrów , 
a mianowicie w N iem czech 27 ,995 , W ielkiej B ry­
tanii 26.819, F rancy i 2 1 596, Rosyi 18 ,592 , A u­
stro-W ęgrzech  16,766, W łoszech 7 ,709 , H iszpanii 
5,836, tSzwecyi 3,540, Belgii 3,499, Szwajcaryi 
2 055, N iderlandach  1,900, Turcyi 1,537. Danii 
1.266, Rum unii 1 ,233, Portugalii 1,036, N orw e­
gii 557 i Grecyi 12 kilom etrów . W  roku 1875 
było zaś w Azyi 11,946, Afryce 2,474, A m ery 
ce 1 3 5 ,6 2 5 , S tanach  Zjednoczonych 119 ,690  
i w A ustralii 3 .420 kilom etrów  dróg żelaznych. 
W reszcie z końcem  r. 1891 E uropa posiadała już 
227,995 kilom etrów  dróg  żelaznych. W tym  sa 
m ym  czasie drogi żelazne w ynosiły w Azyi 
35 ,396, A fryce 10,496 , A m eryce 341 ,393 , S ta­
nach Zjednoczonych 274,497 a w A ustralii 19 ,743 
kilom etrów . Z krajów  europejskich z końcem  ro- 
ku 1891 posiadały N iem cy 43,424, W ielka Bry-

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

dziś 
g. 2 pop.

Ciśnienie pow ietrza 
(zred. do 0) 7 4 6  0 mm 7 4 9  4 mm 7 4 9 1 mm

T em pera tu ra  
w stopniach Celsiusza -j-1 2 ° ,4 +  8 #.8 + 1 7 ° ,1

K ierunek i moc w iatru  
(0 •• cisza, 10 bnrza) W 1 W 1 W 3

W ilgotność w zględna 
(w  odsetkach) 8 9 % 8 7 % 48 %

Stan nieba 
0 pog., 10 zup. pochru 2 0 0

Budapeszt, 15 w rześnia. W  ostatniej dobie za­
chorow ało na cholerę na W ęgrzech  osób 8, zm ar­
ło  9.

Stuttgart, 15 w rześnia. Cesarz W ilhelm  z ce­
sarzową i księciem  Neapolu, przybyli tu  wczoraj 
po południu  o godzinie 5 7 2- Pow itanie było p e ł­
ne zapału.

Lauterburg, 15 w rześnia. M anew ry ukończyły 
się wczoraj. Cesarz od jechał do S tu ttga rtu , że­
gnany  obiawam i życzliwość, pełnem i zapału.

Frankfurt nad Menem, 15 w rześnia. G enera l­
ny dy rek to r austryackieh  kolei państw ow ych dr. 
Leon B i l i ń s k i  og lądnął dokładnie tutejszy 
cen tralny  dw orzec kolejowy i odjechał do Oho- 
m utow a (Kom otau) w Czechach

B°rnO 15 września. Członek rady  Louis Bu- 
chonet, szef departam en tu  spraw iedliw ości um arł 
nagle tkn ię ty  apopleksyą.

Paryż i 5 -g o  w rześnia. Jak  donosi z rzekom o 
dobrego źródła Figaro , D u p u y je s t  zdecydow a­
ny szuk?‘: większości wśród um arkow anych z le ­
wicy i praw icy. Ma on z początkiem  sesyi o- 
św  adczyć Izbie, że rząd chce obowiązujące usta­
wy utrzym ać, a żądania radykałów  stanowczo 
zwalczać. E w en tua ln ie odłączy się 1) u p u y od 
radykalnych członków gabinetu.

Paryż. 15 w rześnia. Poselstw o brazylijskie 
ogłasza depeszę z R io  d e  J a n e i r o ,  że ro k o ­
szanie bom bardow ali to m iasto przez 6 godzin, 
nie spraw iw szy żadnej szkody.

Lens 15 w rześnia W ybuch pow szechnego 
bezrobocia, zdaje się jest p ew n jin .

Lens, 15 w rześni". K ongres robotników  g ó r­
niczych uchw alił począwszy od poniedziałku p o- 
w s z e c h n e  b e z r o b o c i e  w całym  okręgu Pas 
de Calais.

Rzym, 15 w rześnia. W  ostatniej dobie w mie­
ście Cassino nie było żadnego nowego wypadku 
zasłabnięcia na cholerę. Z daw niejszych chorych 
jeaen m narł.

W Livornie zachorow ały trzy  osoby w śród 
objawów podejrzanych.

Madryt, 15 września. Z powodu burzy w N o ­
wej K asty ll nastąp ił s t r a s z n y  w y l e w .  Ko- 
m unikacya zerwana, wiele ludzi utopiło  się.

Madryt, 15 w z e śn ia  Doniesień.e. ogłoszone 
tu przedw czoraj o pojaw ieniu się cholery w Li­
zbonie, je s t m ylne : pom yłka polega na tern. że
dzienniki zam ieniły L iw orno na Lizbonę. D late­
go też kw aran tanna, zaprow adzona na przyby­
szów z Lizbony, została zniesiona.

Londyn. 15 w rześnia. W  m ałem  m iasteczku 
B ingley od ośmiu dni było kilka wypadków 
śm ierci na cholerę.

Konstantynopol, 15 w rześnia. W ostatniej do­
bie zachorowało na cholerę w Skutari osób 6, 
zm arło 5. W  dom u obłąkanych zachorowało do 
tąa razem  103 osoby, zm arło 66. W  Galacie 
zm arły dwie osoby. W S tam bule  sam ym  było do ­
tąd kilka w ypadków ^poradycznych .

Buenos-Air68, 15 w rześnia U staw icznie nad­
chodzą tu  niepokojące wieści z Brazylii.

Część załogi usunięto z m iasta.
S łychać, że rokoszanie bom bardow ali stolicę 

Rio Janeiro .

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nlb przyjmuje.

NADESŁANE.

Dc dzisiejszego num eru dołączam y d la Szanow ­
nych prenum era to rów  miejscowych załącznik p. 
E ugeniusza Ś m idow icza, p o l e c a j ą c y  t o w a ­
r y  m o d n e .

POI) JJBSKI i ZEMLER
Kraków, Rynek L. 8

polecają tow ary najlepszych gatunków  w zakre­
sie h a n d lu : drobiazgow ego robót ręcznych i ma- 
1894 teryj kościelnych, 15 50

Ceny umiarkowane.

Powróciłam
St. Heumann

nauczycielka śpiew u solowego, b. uczennica 
L am pertiego  (ojca). U lica św. A nny N r. 11. 

(2116  2 2)

Zwraca się uwagę na powyższy znak 
ochronny,, wypalony na korku, jak ró 
wnież na etykietę z czerwonym orłem 
oznaczoną, celem ustrzeżenia przed czę- 

stem naśladownictwem

szczaw; mm j§
M A T T O N IE G O

Kuma telegraficzne na giełdzie wiedeńskiej,

Telegramy „Nowej Reformy?

(lóegram y B iu ra  K or spond ncyjnego)
Wiedeń, 15 w rześn ia. Cesarz przy jm ow ał w czo­

raj hr. Taaffego na audyencyi, k tóra trw a ła  pół 
gudziny.

Wiedeń, 15 w rześnia. Wiener Ztg. ogłasza no- 
m inacyę hr. K arola C o u d t n h c v e  w ice-prezy- 
dentem  nam iestn ictw a w IV klasie rang i przy 
nam iestn ictw ie w P r a d z e .

Praga, 15 w rześnia. W czorajszy Prager-Abend- 
blałł uzasadnia w podobny sposób, jak p rzed ­
wczorajszy arty k u ł Prager Ztg. zaprow adzenie 
stanu w yiątkow ego, k ładąc nacisk na to, że po­
wodem  do takiego surow ego w ystąpienia w ładzy 
państw ow ej je s t usiłowanie pew nych sfer zm ie­
rzające do tego, aby uczucie niezachw ianej lojal­
ności zachwiać w narodzie i aby w obszarach 
coraz większych w sposób coraz nataruzy wszy roz­
niecać dążenia an tidynastyczne, zbrodnicze i pań 
stw u wrogie.

Zdrow em u i lo jalnem u zm ysłow i 
ludności uda się zapew ne sprow adzić 
zdrow szego rozsądku żywioły burzące 
jące państw u i dobru pow szechnem u.

większości 
na drogę 
i zagr&za

dnia 15 w rześn ia 1893 r

Zjednoczony d ług  w pap ierach  
Z jednoczony d łu g  w sreb rze  . . .
A ustryacka re n ta  z ł o t a .........................
5%  austryacka ren ta  (m arcow a) 
Akcye banku austro-w ęgierskG go . .
Akcye k r e d y t o w e .....................................
L o n d y n .........................  . . .
S r e b r o .......................................................   .
20-to frankówki za sztukę . .
Dukaty a m tr y a c k ie ...............................
Kanknoty banku niem iec za 100 m

Wiedeń 1 5 w rześnia. R uble 130 50 
1827  —  19-75 S piry tus 17-10 - .  
do — -— . PsZcuioa 7 63 Owies 6 ‘95

Kurs w wal.
austr.

złr. ct.

97 60
97 30

119 50
96 70

983
339 --
125 70

9 9 6 ’/,
5 95

61 7 2 %
Cena uah 
Żytc 6 36

O dpow iedzialny R ed ak tor: 
M i c h a ł  K o n o p i f o s k i .

Wydawca; Dr. L es ła w  Borowski.

Przykład Nr. 56 (żadna Tontina). 

W ypłacalne prem ie procen-
tują się więcej jak 5 1 a
wskutek wzrastającego ubez-
pieczenia przez 22 la t wy- 

— płacalne
P o l i c a ,  Nr .  9 3 .0 4 3 .

Asekurujący M Groeii T r w a  od r. 
1809 d o  1b 9 1.

Totale płatnych pretnij 3 .885 doi. 
Totaie wypłaconej  g o t ó w k i :

6 .6 7 1 1 2  doi.
Żadna lon t ina.  kfcu-. j rezul ta t inne 
am<rykańskie  T - w a r z y s t w a  obecnie  
ogłaszają  —  a zatein e w e n t u a l n ą  
s t r a t ę  w s z y s tk e h  prernij wyklucza.

„The ^ utu al“
największe i najbogatsze w świecie Tow, ubezpieczeń.

G łów na A geneya:

AdOif Scherer w Krakowie
Szpitalna, 6. 307 1

. WILHELM FENZ
w Krakowie

poleca swoje składy i wystawę
na pierwszem piętrze. -925 87 0

H erbata w w yborow ym  gatunku.
N ow e perfum y G ucrlaina.
Paski m etalow e, g u r to we, jed w ab n e  i skó r­

kowe.

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, kupuje
i sprzedaje pod najko-
rzystniejszemi warunkami

KANTOR W YM IANY
Filii c. k. uprzyw.

Galie. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek
Główny L  30. Zlecenie
z prow incyi uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
doliczenia p r O W i z y i .

K r a k ó w , d n ia  1 5 /0 .
(Bez bieżącego kuponu).

Buble papierow e.......................... za 100 rubli
Marki niemieckie . . . . za 100 mar.
20-to frankówka z ło ta ......................................
6°/0 Pożyczka krajowa galic. za złr. 100 

za złr. 1004 V /„  Pożyczka krajowa galic. i 
4% Obligacya poż. kraj. z r. 1891 . . .
4°/0 Obligacya poż kraj. kor. z r. 1893.
4°/0 galicyjski fundusz propinacyjny . . .
41/,0/) Listy zastaw. Banku sraj. za złr. 100 
5°/0 Obligi komunalne Banku kraj. II. Em 
4°/0 Listy zastawne Tow. kred. ziem. . .
4°/0 
41/i%
5°/.
5%
41/»°/o 
5°/.
4°/o

II. Em.
n « n n • •
„ Banku hip zprem . 10%
„ „ „ zwr. za 40 lat

„ Król. Pol. zs rubli 100
likwidac. „ „ „ „ 100

L w ó w , d n ia  1 4 /0 .
Kolei galieyj. Karola Ludwika po 200 złr. 
Kolei lwowsko.-czermow..-jas. po 2o0 złr. 
Akcye Banku hip. gal. (dywid.) na złr. 200 
Banku kredytowego galicyj«kiego po 200 złr. 
5% Listy zast. Banku hipot. gal. za złr 100 
4 '/,%  Listy zast. Banku kraj. za złr. 100 
4 \j%  „ „ Tow. kred. ziem. za złr. 100
4%  „ „ okr. 56 złr. 100

płacą żądają

130 b0 131 50
61 40 62 —

9 93 10 —

103 — — —

100 — 100 80
96 — 97 —

96 — 97 —

96 50 97 50
100 30 101 -

102 ___ 102 80
98 — 99 —

98 25 99 —

100 — 100 50
liO _ 110 80
100 75 101 50
100 — 100 80

£9 40 100 30
96 97 50

217 *220 50
254 — 257 ___

385 ___ _ ___

— ___ 215 _

101 — 101 70
100 50 101 20
100 — 100 70
98 30 99 ___

'/„ galicyjski fundusz propinacyjnj 
'/o Oblig. komun. Banku kraj. II em. 

4 /»% Obligacye pożyczki kraj. za xłr. 
4%  Pożyczka, krajowa z r. 1891. . . 
4% Pożyczki 1 oronowa z r. 1893 
Losy miasta Krakowa

100

W ie d e ń , d n ia  1 4 /0 . 
Obl l g l  d ł u g u  p i i e t w a

(bez bieżącego kuponu).
Kent* austr. papierowa . za złr.

„ „ srebrna . . za złr.
„ .  złota. . . .  za złr.

renta waluty koron. 200 kor. . .
Losy z r. 1854 na 250 złr. . za

„ z r. 1860 na 500 złr. . za
„ z r. 1860 na 100 złr. . za
„ z r. 1864 bez %  całe . za

Karola Ludwika . . . na 210 złr. 8'40

5%
5°/.
4%
4%
4%
5%
5%

Obllgaoyr kereay węgierskiej.
4% węg. renta waluty koron. 200 kor. .

Obligaoye ladeamlzaoyjne.
4% galicyjski funausz propinacyjny . .
Galicyjska pożyczka kiajuwa z roku 1889 
4% Gai. pożyczka krajowa z r. 1891 . 
4% Galicyjski, pożyczka koron, z r. 1893 

/„ Oblig indem. Węgier za 100 złr

. ołacą żądają

96 50 97 20
102 25 —  —
100 - 100 70
96 50 —  —
96 70 97 40
23 50 25 —

97 60 97 80
97 30 97 50

119 55 119 76
96 70 96 90

146 50 147 5C
144 75 145 75

1161 - 162 -
194 — 195 —
218 25 219 25

94 40 94 60
150 25 151 -
142 - 143 -

96 50 97 20
100 50 101 50

96 50 96 76
96 30 J97 80
95 10 96 10

Listy zastauDe.
3% Boden-Credit allg. óst. z pr. za złr. 100
4%  G^f Tow. kred. ziem. okr. za koi. 200
4*/,% Bank krajowy galicyjski za złr. 100 
5°/, Bank kraj. oblig. komunalne za z łi . 100 
4%  Banki, austro-węg. 40% let. za złr. 100 
4°/0 Banku austro-węg. 50 let. za złr. 100
4% Banku hip. węg. z premią za złr. 100

L a s y .
Budapesteń. losy Bazylika na 5 złr. w. a. 
Kredytowe austr. . . . na 10C złr. w. a.

20 złr. w. a. 
10 złr. w. a 
5 złr. w. a. 

10 złr. w. a. 
20 złr. w. a.

K rakow sk ie ...........................na
Ozerwonege Krzyża l o s u . d »  
Czerw. Krzyża węgierskie na 
R u d o l f a ................................na
Stanisławowskie . . .  na

Ostatnia
dywid.

8-— 
7-— 

14-60 
20 —  

25-—
1 3 - -  
42-40 
1410

2-—
135-75

1 4 -

Akoye baakswe I kalajawa.
Anglooank . . . n a  200 złr.
Bankverein Wiener na 100 złr 
kred. dla handlu i przem na 160 złr. 
Kreditbank węg. aligen: na 200 złr
ualic. Bank hipoteczny na 200 złr. 
Laenderbank . . . .  na 200 i ł r  
Austro-węgierski . . .  na 600 złr
U nionbank.......................... na 100 złr.
Kolej are. Albrechta . na 200 złr, 
Ferdynanda Północna . na 1050 złr. 
Lwowsho-Czemiowiecka na 200 złr

płacą żąd ają

115 _ 115 75
98 50 99 _

100 50 101 ___

102 25 102 75
100 — 100 70
100 — 100 70
128 60 130 —

9 9 40
195 75 196 76

24 50 — —

18 70 19 i0
12 — 12 60
23 50 24 50
41 — ----- —

152 50 153
123 __ 124
339 75 340 75
415 75 416 75
380 — 400 —

248 75 249 75
983 - 986 —

253 75 254 25
95 — 95 50

2875-- 2885—
256 - 257 50

Dom bukowy i kutor wynuy JAKÓBA HOCHSTIMA
Inskiw, S y a o k  | l « m  u n o  A - ą

kupuje i  spm daje p o d  i ą ) k « n y i t a i e j u e M i  w a r i s k a » l  krajowe i lbgruiioiue papiery, ikcyo, 
listy Z istiw io, lisy , m asty, wymienił, w iselne kupeny, wyltaewant papiery. — Zleoenia^s prewinoj,

H knM uk odwrotaf |m t |  bes doliosenia prowisri
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Karolina z Gostkowskich

HOMOLACSOWA
przeżywszy lat 41 , po długiej chorobie, 
opatrzona św. Sakramentami, zasnęła w 

Panu dnia 13 wrześr.ia 1893 r.
W nieutulonym żalu pozostały mąż i 

synowie zapraszają Krewnych, Przyjaoiół 
i Znajomych na obrzęd pogrzebowy, który 
się odOędzie dnia 16 b. m. o gcd* 4 po 
południu z domn L. 20 przy micy św. 
■lana na omentarz, gdzie zwłoki złożone 

zostaną w grobie rodzinnym.

Nabożeństwo żałobne
odbędzie się w ponib lz.ałtk  d 18 b. m. 
o godi. 10 rano w kościele 00. Kapucynów.

Podziękowanie.
Głęboką przejęta wdzięoznożcią skradam naj 

szozersze moje podziękowanie Przewielebnemu 
h s . J a n o w i H a b e r o w i ,  Przeorowi 00  
Karmelitów, za Jego niezwykłą szlachetność 
dobroć , jaką okazał przy najsmatniejszem dla 
mnie wydarzeniu, odprowadzając oałkiem bezin­
teresownie i z uprzedzającą gotowością zwłoki 
ś. p. mojego męża Piotra Kozakiewicza na miej­
sce wieoznego spoozynku. Nieohaj Ci to Bóg 
wynagrodzi, czcigodny kapłanie i sługo Boży 
Niemniej czuię się także w obowiązku złożyó 
moje dzięki wszystkim tym osobom, ktore braty 
odział w oddaniu ustatoiej ehrzee ijanskiej przy 
sługi ś. p. mojemu mężowi i liozneui zebraniem 
się swoich przyjacielskich dla niego uczuć dały 
dowód. 2154 1

M a r g a  K o z a k ie w ic z .

Zaraz p rzy jm ie  2‘57 1 3

w starszym  w ie k u , ludzi uczciw ych 
s z y b k im . H dnem  pism em , i 3  prak  

tykan tów , IZ  — 20 lat 
B iuro in form acyjne B ron isla  
n a  K rasickiego  w Jarosław iu .

W ynagrodzenie zal ży od zdolności.

W ciągu 5 lat odznaczona 25 medalami pań- 
gtwowemi i zasługi, uraz dyplomami.

mm.
w Schollschltz oei Brunn.

Największa Szkólh t e w  owocowj eh
na Morawach.

Drzewa ow ocow e, wysoko* 
picune i forem ne drzewa, 
ozdobne drzew a do a le j, e - 
zdobne k r z a k i, dziczki, sa­
d z o n k i, ró ie  szczepione na  
d ziczk a ch , k o n ife ry u y , na­
czynia i p n y b o r y  ogrodowe. 
Bogato i lu s i ro w a n e  kata log i na  żąd a­

nie  g ra t is  i franco. 2133 1 10

Do wynajęcia.
P r z y  u l ic y  W o ls k ie j  ,  L . 4  , jest du

wynajęoia od każdego cztsu

oddzielny apartament
składający się z 8 pokoi umeblowanych i przed­
pokoje. Do tego 6 ubikaoyj dla służby kuchnia, 

dwie spiżarnie, stryohy i piwnice 
Bliższej wiadomości ndziela 4  fl u iż n is tr a -  

e y a  p rzy  u l .  W oL skieJ, 8 , I I  p ię t r o .

Do wynajęcia.
P r z y  u l i c y  W o l s k i e j ,  Ł .  8 ,  jest do

w y n a ję c i a

9 pokoi z przedpokojem, kuchnią,
s tr y c h e m  i p iw n ic ą  ,  od 1 października 
1893 rokn. Bliższej wiadomości u 1 sioła A a -  
m in is t r a c y a  p rzy  u l ic y  W o ls k ie j ,  
Ł . s ,  I I  p ię t r o . 2153 1 3

D o  in t e r e s u  k s ię g a r s k ie g o  ,  połą­
czonego ze s k ła d e m  m a te r y a k  p i ­
ś m ie n n y c h , istniejąoegn jnż przez czas dłuż­
szy w jednem z więk. miast Galiayi, poszukuję

wspólnika
z k a p i t a łe m  3 —1 ty s ię c y  z łr .

Łaskawe oferty pod lit. J . 1®, H . 315  po ­
ste restante K r a k ó w . 2157 ł 3

R u tyn o w a n y
urzędnik zaliczkowy
obeznany także z  b k C h a lte r ją  p odw 6J- 
n ą  i k o r e t ,p o e d e n r y ą  n ie m ie c k ą ,
poszukuje zajęcia. Mógłby przyjąć również miej­

sce commistoyageura.
Zgłoszenia uprasza nadsyłać pod lit W . W . 

poste restante K r a k ó w . 2150 1 2

O O O O O O O O O O O O O O O
V
o
o
oo
o
o
o
o
o
o

Najlepsze

nawozy sztuczne
sprzedaje

pod zupełną gwaranoyą składników i po 
n a j ta ń s z y c h  c e n a c h

Związek liaidlowy KAIetroliiczjcli
w Kralowie, ulica Pijarska, L 4.

Tamże skład hartowny towarów dla 
sklepów chrześcijańskich prywatnych i 
Kółek rolniczych. 1629 58 60

Cenniki na żądanie darmo i op łatn ie .

Mydło Boeringa ze sową
Wszystkim matkom /Cena

<lo m y c i a  i  k ą p a n i a

n i e  m  o  w  l a t  
i  d z i e c i

p o le c o n e  j a k , 1 n a j c z y s t s z e , n a j ł a g o d n i e j s z e , 
n a j l e p s z e  m y d ł o  w  ś w ie c ie .  167 1 2

Główne zastępstwo: A. Motscri & Comp., Wien, I., Lugeck 3.

Tylko prawdziwe ]i żel i i a  t t y b i e c i e  
i mydle słuwa ze sowd.|]

  ą

Ł e k c y j
if f lo ra m iD iE M i
oraz gry  na fortepianie udz ela
N iem ka pod bardzo przyst^-pnpmi w a­
runkam i. — Z g łoszen :a pod lit. M. J . 
w A dm in. „N . R eform y". 2132 2 3

r o s z ę  s p r ó t a o r  
r d s l w ą  Z n a J s t

r a ó  p r a ,  
i m l t o L O

5-letnią Bron is ławkę
( k o n ia k  w ło s k i)  1561 32 36 

zdrowotna, natnralna, silna, ozysta winna wódka 
zastępuje zupełnie koniak 2  f la s z k i  l i t r o ­
w e  2  z ł r .  5 6  Ct. wysyła polska firma fran­
co opakowanie. — Adres : „zur F r a n z d s in "  
W ie n , X V I I I . U b b lin g e r s tr a s s c  38- 

P. T. Odsprzedaiąeym odpowiedni rabat

Dra Roza’(,“ Balsam życia
jest od więcej jak 30 lat znanym trawie­
nie apetyt i usunięoie wzdęć nłatwiają- 

oym i łagodnym rozpuszczającym
środkiem domowym*.'

Wielka flaszka f z tr , mała 
50 ct.. pocztą 20 ct więcej.
Wszystkie i-zęśni opakowania
'<4 oparr/,"ne obok umiesz*,/,o-
usi pra wnie deponowaną mar­

ka 'tchronna.

S k ł a d y  p r a w ie  w e  w s z y s tk ic h  a p ­
te k a c h  A u s tr o -  W ągier.

Tamże otrzymać możua:

Pragską maść domową
Pobudza ona według licznych doświad­

czeń oczyszczenie i leczenie ran znako­
micie i działa prócz tego jako środek ko­

jący ból i rozdzielający.
Paczka po 35 cl. i 25 ct. Pocztą o 6 

centów więcej.
Wszystkie o/ęści opa
kow an ia  '-pstrzone są
obok umieszczoną mar

ką o hrouuą. prawnie deponowaną.
Główny sk ład :

B. Hf1 rag ner, Praga,
Nr. 203-204 Apteka pod „Czarnym Orłem1:

Wysyłka pocztą codziennie. * 2 ®

K siprnia u t id io ia  1  M o i s l i e p
w Poznaniu, ul. Długa, 8,

polecą najnowize n-kłady : 
P r z e w o d n ik  p o  P o z n a n ia  i okolicy z 

illustrac.yami i planem miasta. 62 str. Ce­
na 65 centów. 2051 2 3

Z n ie w o l i  ta ts  ■ riL.iej. Opowieść ludowa 
z cza<u napadów Tatarów na Polskę z XVII 
wieka przez Janka z Grzegorzewie, 304 str., 
8-ee, o obiazhów Cena I złr. 25 et. 

K r ó lo w ie  p o ls c y  w o b r a z a c h  i pie 
śniach. Słowo wstępne hr. W. Dzieduszyc 
kiego. Część port zna S. liuchińskiej Rv- 
suuki W. EIjasza. Cena za 1 egz. w ozdob. 
opr. 9 złr. 50 Ct. razem z przesyłką franko.

A  r l r a c a  z a w o d ó w
M U l C o d  |  krajów  rozsyła do cen ­
ników, z g w a ra n c ją  opłaconą, międzyna­
rodowe biuro adresów (załóż, w" 1869) 
Józetb H osenzweiga, W ien , I .,  
W o llze ile  3 . Katalogi darm o. 2082 2

Ogłoszenie.
Wydział Rady powiatowej chrza­

nowskiej poszukuje autoryzo­
wanego geometry, któryby 
się podjął rozmierzeDia i odgrani 
czerna gruntów, w łasność gmin w 
powiecie chrzanowskim  stanowią 
cych.  2096 3 3

Kompetenci  zechcą zgłosić się 
przy podaniu swych  w a runków  do 
W y d z i a ł u  R a d y  p o w i a t o w e j  w 
Chrzanowie,  gdzie także zasięgnąć 
mogą bliższych wyjaśn ień  o zatnie 
rzonych robotach.

Chrzanów, Z września  1893.
P r e z e s : A. Wodzieki.

P r a U ł u E f a n t  z dobrego domu, mający lat 
• I a a i y a r t l l l  1 5 —18, znajdzie umieszcze­
nie w handlu mięszanym J A z e fa  J a s iń ­
s k ie g o  w A n d r y c h o w ie . Mający praktykę 
handlową mają pierwszeństwo 2094 3 3

l>o w ynajęcia w dom u pod Ł . or. 
2 7 ,  przy n l. Z w ierzyn ieck iej,

cztery pokoje, przedpokój i kuchnia,
na I I  p ittrz o  2129 2 3

A p t e ł c a
z obrotem 5010 ztr., w wschodniej Galieyi. d o  

s p r z e d a n ia . 3052 7 7 
Bliższa wiadomość: Droguerya Wgo Otow- 

skiego i Spółki, Kraków, ulica Sienna.

Wina węgierskie
n a t u r a l n e . z własnfch w innic , wysyła od 

25 litrów pooząwszy 
S zczep & n o w sk t Z s ig iu o m l, B n d a -  

p e s t , S o r o u s lr l - n in a  lb .
Cenniki na żądanie darmo — Korespondeneva 

w językn polskim. 1118 52 '}

A l l c h e n i a
wypróbowany i niezawodny środek do wytępienia raz na zawsze grzyba domowego. A li-  
c h e n ta  nietylko już rozwiniętego grzyba , ale również i jego zarodki o.szozy i zabija, 
przez oo stanowozo zapobiega i chroni budynki od dalszego możliwego pojawiania się tego 
-JMzcząoego pasożyta. A llc h e n ia  nie zawierając w składnikach swych żadnych jadow i­
tych pierwiastków, jest dla lndzi najzupełniej nieszkodliwą, i  nawet o tyle korzystną, że 
powietrze wyziewami grzyba w mieszkaniach zatrute i niezliczoną ilość mikroskopijny oh 

zarodników w sobie nnuszące najzupełniej oczyszcza i odświeża.
K ilo g r a m  4 0  c e n t ó w ,  opakowanie oddzielnie.

J A N  I H N A T O W I C Z
p ie r w s z a  k r a jo w a  f a b r y k a  c h c iu ic >n o -k o s m e ty c z n a  w e L w o w ie ,

odszczególniona 10 medalami zasługi i 2 medalami uznania.
Sklepy w łasne: we Lwowie nliea Kopernika, I,. 3, ulica Halicka, L. 11; w Krako- 

kowle Snkiennioe, L. 20, i w Czernlowcach Rynek, L 2. 1536 II 0

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Przednie ołomunieckie sery
( k w a r g l e )  20Si 3 6

poleca we wszelkich numerowanych wielkośoieh
1 d o s k o n a ły c h  gatunkaoh po n a j t a ń ­

s z y c h  c e n a c h  
J ó z e f  K u r z ,  F a b ryka  sera, 

-iatschmn bei Olmiitz (Mahren).
Próbue skrzynki po 1 złr, 90 ct. franoo wy­

syła się do wszyst. staeyj poozt. Austro-Węgier

M ajątek
524 morgów, nad Wisłą, do 

sprzedania. 
^Wiadomość pod lit. S .  i .  po­
czta Gawłuszowice. 2U8$ 2 4

. . * a f

Doniesienie
jj] na porę jesienną i zimową.' 

Filia Wiedeńskiej Fabryki

i m
s Heilmana Kohna i Synów |jji
i w  K r a k o w ie ,  ulica G rodzka ,  L. 9 ,  I p i ę t r o , L̂

poleca doborowy zapas naio ioduie jszych  ubiorów  m ęsk ich  i dzie- U 
clon ych  w łasnego w yrobu z najlepszych  inateryałów  krajow ych i zagra- Ltl 

niczuych po cenach fabrycznych . U
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mW obec rozgałęzionego in te resu  naszego i sp ro w ad zan ia  m a tery a łu

H- 1 *» większych ilościach śm iało tw ierdzić  możemy, że żadna z is tn ie jący ch  
J firm  nie je s t  w s ta n 'e  z cenam i naszem i k o n k u ro w ać , o czem  Szanow na 

• ^ P u b l ic z n o ś ć  przekonać się zechce. W  sk ładzie naszym  zn a jd u ją  s ię :  ^

M Paletoty zimowe, męźykowy, Chesterfildy, haweloki, szlafrokir i| 
-iubran ia  marynarkowe, żakietowe, salonowe i frakowe, kożu-p4 
i i  szki, bundy do podróży, kamizelki jedwabne, spodnie, oraz  
JJ ubiory dla chłopczyków od 3 lat. “
Je A by un iknąć  pom yłek uprasza się o zapam iętan ie ulicy 1 1 
^5 m er u d em u , w którym  filia się znajduje.
U ' 676 50 0 Z uszanowaniem

H Beilman Kohn i Synowie
|HJ Kraków, ul. Grudzka, S, I piętro
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P j l  n S O W u i*  w  K r a k o w i e ,  nlica Grodzka, L. 9, w  T a r n o w i e .  R z e *  
u i  i i i  u  n a o t o .  s z o w i e ,  J a r o s ł a w i u ,  P r z e m y ś l i  u ,  L w o w i e ,  S t a n i -  U  

k j s ł a w o w l e ,  C z e r n l o w c a c h ,  B i e l s k u ,  O p a w i e  i  N o w y m  S ą c z u .  j j j j
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Am 1. O ctober beginnt ein neues Aboniiement.

» D 1 E  P R E S S E

I I

#

tra t in ihrun 46. Jahrgang. Sie ist wahrend der langen Zeit ihres Bestehens imm«r ihrem Motto: ,,GIeiches Recht fiir Alle1 
treu geblieben and wi>d es aueh in Zukuntt so halten „ D ie  P r e s s e 11 ist das billlgste und reichhaltlgste .Journal. Sie erseheint 
tiiglieti ais politisohes Blutt in einer Morgen- und einer Abendausgabe : sie hesprieht a Ile Fragen mit strengster Objectiyitilt
und enthalt Origiual-Depeschen und Berichte aus alleu Kronliindern uad den bedeutendsten Stiidteu des la- uud Auslandes. 
Sie liefert ferner ibren Le eru g r a t i s  ein belietristi=ebe9 Journal

„An der schonen blauen, Donau“
das sieb der grossten Yerbreitung und Beliebtheit erfreut und namentlioh in der Frauenwelt ehrenvolle Anerkeunnug fiudet. 
Die „ S c h o n e  b l a n e  D o n a u *  enthalt in jeder Nummer eine reioh ansgestattete

Musik - Bellage.
Die „ P r e s s e “ veioffent!ieht regelmassig eine vollstandige

D W  1  e r l o ^ u n ^ - Z e i t u n g r .
Dureh die Gratisbeilagen A n d e r  s c h o n e n  b l a n e n  D a n i n '  und die „V e r l o ^ n n g - i - Z e i t a n g J wird 

das separate Halfen soleher Journale erspart una das Abonnement der ,P resse“ stellt sieh nm so Vieles billiger; wi1- sind daher 
bereehtigt, za sagen, dass die „ P r e s s e *  d a s  b i l l i g s t e  T a g e s j o n r n a l  i s t .

In l r V . o z x i . a . z i . - F e i a . l l l « t ; o i a .  ers(-hein-'n die heryorragendster Werke deutsoher und fremdeo Antoren — 
Gegenwii tig yeroffeutli-hen " i r  den Roman:

„ E i n  D a m o n “ . Von G. A. v. Snttner.
Die k.Presse“ ist bereit, jedem n»u eintretenden direetfan ( ( n a r t a l s - A b o n u e n t e u  die bisher ereehie 

nenen Fortattzungea des lauieuden Romans ; ferner ais besondere Pi iitn ie zwei der folgendec Romanę naeh Aus wahl , brochirt, 
gratis zuzu8,nden: D o c t o r  K h i i i . - j ł i i  yon Gaorges Ohnet. „ D u p p e l l e b e n 11 or Wilhelm Jensen, , i l m a u von Chr.
Reld, „ L a d y  U « l iy “ von Dora Gerard, „ I m  K a m p f e  d e s  L e b e n s 11 yon Albert Oelplt. „ T r u s g o I d “, autorieirte 
Bearbeitii' t naoh dem Eugl sehen von Max von Weissenthurn. „ f e r i o r e n e  l t n h , ‘4r<yon ieanne Malret, „ C e b e r  d ł e  
S e n n e  h i n a u s *  von Math, Serrao. „ B e l l i c o s a s 11. Gesehiehtlioher Rornin yon Victor Wodiozka. „ I l l a r c a  yon ieanne 
M«iret „ D a s  g e s t o b l e u e  P a r t a d i e s  yon Rugo Klein, „ D ie  j n n g e  F r a n  W ille fC ro n *  yon Leon de linseau. 
„ D ie  R r s t t  a n d  d i e  Z w e i t e “ yon Gregor Cslky, „ D ie  S c h n e s t e r n ' ,  von ieanne Malret, „ E in  R r z t l i e h e r  
F a u s t  von Sandor Bródy. „ L e b e ir  n n d  i b e n t e n e r  y o n  R i c c a r d o  J o a n n a 11 yon Mathilde Serao. „ D ie  E h r e  
g e r e t t e t *  yon iean uarol. „ I m  N t o r c h n e s t  yon M Koiloden

P r o b e n i i m i n e r u  w e r d e n  b e i  A n g a b e  t l e r  A d r e s s e  a u f  W n u s c i i  g r a t i s  g e s e n d e t .
A  l o o l i r i e m o n t -  P r e l s e  der „ P r e s s e *  iMorgen- und Abendblatt) samint illuatrirtem Familienblatt „A n 

d e r  s c h o n e n  b l a n e n  D o n a u *  und V e r lo s < in g s - Z e i tn n g .  2142 1 2

P u r  d i e  P r o v l Ł z s
Mit i-ftglich c iu m u lig e r  P o s t T e r s e n d n o g :

Pro M o n a t ...........................................................Oe. W. fi. 3 .3 5
„ Quarfal . . . . „ „ 7 . —
-, h a ll ij iih r ig ................................  . - „ „ 14. —
„ g an z jiih r ig ....................................................  „ „ „ 3 S .  —

M it t& giich  z w e im a l ig e r  P o s t v e r s e n d n n g :
Pro M o n a t...........................................................Oe. W. fl. 3 .7 0

n Q u a r t a l ........................................................ . „ . 8 .  —
„ h a lb j i ih r ig ............................................  „ „ „ 16.
„ g a n z j i ib r ig .................................................. „ „ „ 3 * . —
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Die Expedition der „Presse^, Wien, I., Schulerstrasse 14, Ecke der Griinangergasse.
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Modele kobiece
d.o otoi azów

za dobrem  w ynagrodzeniem  , potrze­
bne zaraz. 2139 3 a 

W iadom ość ; ul. Snioleóska, 2 0 ,
parter. Z g ło szen ia  się od 8 — 10 ran o .

Wdowa po inżynierze
przyjm uje-

s to ło w n ik ó w .
W iadom ość : nlica Sm eleóskn, 

Ł . 11, na dole. 2130 2 to

Nauczycielka muzyki
in a jie a  św iad ec tw u  z okoń  z °n ia  war- 
szaws iepo Konserwaioryum , “ d ie la  
uituk g ry  u a  fo r tep ia n ie  i t-o ry i inu/.yki 

u s ie b ie  w d o n n  i a a  m b ś - ie .  
Zgłoszenia: ulica Batorego, 2 2 , 

I I  piętro, m ieszk . N r. 7. 2073 ;s 3

C. k. austryackie koleje państwowe.
t W d  l C  k  R O Z K Ł I D I J  J I Z D 1

ważnego od 1 maja 1^93 
w e d łu g  ozaau śr o d k o w o  - eujropejaniego.

Odjazd z Krakowa (względnie Podgórza).
7.07 rano poeiąg posp. Nr. 3 z Krakowa
7.15 , „ „ ,  ,  z Podgórza-Płaszowa

tyskt i ma połączenie w Tarnowie do Stróż i Nowego Zagórza, od 
do 15 września i do Orłowa; w Rzeszowie do Jasła  i do Nowrgj

S.Off rano pociąg oeob. 
810  ,

poo.

Nr. 15 z Krakowa 
„ „ z  Podgórza-PłaszowŁ

osob. Nr 13 z Krakowa 
„ „ „ z Podgórza-Pł.

9.20 wieczór pociąg pospiesz. Nr. 1 z Krakowa
z Podgórza-Pł.
z Krakowa 
z Podgórza-Pł.

z Krakowa

10.45 przed połnd 
10.55 „

9.28
10.55 w nocy pooiąg osobowy N r. 11 
11-05 .  „ . . .
16.40 popołud. pociąg osobowy Nr. 17 
16.50 „ , „ „ z Podgórza-Pł. /

2.00 w połnd. pooiąg mięssany Nr. 451 z Krakowa \
2.20 popołnd. „ „ „ „ z Podgóiza-Pł. /
8.10 wieozór „ „ Nr. 461 z Krakowa 1
8.30 „ „ „ „ „ z Podgórza Pł. /
8.44 rano poeiąg mięszany z Krakowa (p. Zwierzyn.) j 
8.59 „ „ „ ze Zwierzyńca |
9.04 przed połnd. pociąg osob. z Fodgóiza-Płaszowa
9.10 „ ,  ,  przystanku
7.05 wieozór pooiąg mięszany z Krakowa (p. Zwierz.)
7.20 ,  „ „ z e  Zwierzyńca
7.25 „ ,  osobowy z Podgókza-Płaszowa
7.31 „ ,  „ „ przystanku
4 38 rano poeiąg mięszany z Krakowa (p. Zwierzyn.) 
4.53 „ „ „ z e  Zwierzyń„a
5.00 „ „ „ z  Podgórza Fłaszowa
5.06 „ „ przystanku
2.20 popołud. pociąg mięsz. z Krakowa (p. Zwierz.) 
2.35 „ „ „ ze Zwierzyńca
2.46 „ „ ,  z Podgórza-Płarzowa
2 52 „ „ „ p.zystankt
6.40 wieczór pooiąg osobowy Nr. 17 % Krakowa
6.55 „ „ „ N r .  1020 z Podgórza-Pł.
7 01  „ „ przyst.
8 25 rano peeiąg osobowy Nr. 23 z Krakowa 
8.38 „ „ „ Nr, 1014 z Podgórza-Pł.
8.44 „ „ „ n 9 „ Z

du P o d w o ło c z ;
. 25 czerwca
j  -Zagórza. w Przemyślu do Chyrown i Nowego Zagórza.
|  d o  L w o w a  : ma połączenie w Bierzanowie od W ieliczsi, w Dębicy do Rozwaio .v* 
f i Nadbriezia.
|  d o  P o d w o ło c z y s k  ; ma f ołączejie w Tarnowie do Orłoi.a i Koszyc, w Rzeszowie 
> do Jasła i Nowego Zagórza, w Jarosławia do Sokaia, w Przemyślu do Chyrowa
J Stryja i Stanisławowa.
| do S u c z a w y  p iz e z  L w ó w ; ma połączenie w Rzeszo w e  do Jasła i N. Zagórza
| d o  Pod t f u ło e z y s k , ma po.ąuzenia w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia , w .ia- 
| rosiawin do Rawy Rusk,ej, Sokala i Bełzea, w Przemyśln do Chyrowa, Stanisławowa
J i Stryja. Od 1 lipea dc 31 sierpnia mu v Tarnowie połąozeui* dc Orłowa.
(  d o  R z e s z o w a ; in» połączenie - Hodgórzu-Pł* szowie do Żywca, w Bierzanowie od 

Wieliczki, w Tarnowie d( Grybowa.

d o  W ie l ic z k i ,  

d o  W ie l ic z k i  - ma połączenie w Bierzanowie od pooiągn Nr. 16 ze Lwowa.

d o  H n s ia ty iu r  przez Suche, N. S ąez , N. Zagórz: ma połączenie w Kaiwaryi do 
Wadowic i Bielska, w Such do Żywca i Zwardonia, w Nowym Sącza do O rło­
wa i Koszyc, w Zagórzanaoh do Gorlic.

d o  C h y ro
dowie, w

*  przez Snohę, N. Sąez, N, Zagórz; ma połączenie w Kaiwaryi do W»- 
r Zagórzanaoh do Gorlic, w Jaśle di Rzeszowa.

d o  O A w lęe im a .

d o  O A w lęcim a.

do Żywca.

do Chabńwkl (Zakopanego), Rabat i M s z a n y  Dolnej bez zmiany wagonów . 
Kursuje tylko od 25 ozerwoa do 15 września.

Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza)
4-60 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza Pł.
5 00 „ , „ ,  „ .  Krakowa

poeiąg pospiesz. Nr. 2 do Podgórz* Pł.
,  „ ,  ,  „ Krakowa

pooiąg osobowy Nr. 14 do Podgórza-Pł.
„ „ „ „ do Krakowa

poeiąg osob. Nr. 16 do Podgórza-Pł 
• ,  „ Kratowa

pociąg pnsp. N i 4 do podgórza-Pł.
n ,  ,  „ Krakowa

8.42 rano pociąg osobowy Nr. 18 do fudgórza-Pł. 
8.55 „ „ > . . .  Krakowa

612  rano
20 „

2.15 popoł 
2.25 „
8.09 wieozór 
8.20 „
9.34 w nooy 
942

\  z  P o d w o ło c z y s k  ma połączenia w Przemyślu od N. Zagórza, w .zeszowie od Jasłu. 
f  w Tarnowie od 1 lipoa do 31 września z Koszyo i Orłowa.

\

poeiąg tnięsz. Nr. 462 do Podgórza-Pł. 
„ Krasowa

z  S u cza w y  p r z e z  L v 6 w .
z e  L w o w a ; ma posąozenie w Przemyśla od N. Z agórza, w Jarosławia od Sokala, 

i w Rzeszi wie od Jasła, w Dębicy od Bozwadowu i Nadbriezia, f  Tarnowie od Or -
j łowa i Mszany dolnej.

P o d w o ło c z y s k  ; ma połączenie w Przemyśln od Stanisławowa, Stryj a i N. Zagórza, 
w Bierzanowie od Wieliczki, 

j z  P o d w o k o c z y sk  ma połączenie; w Przemyśln od Stanisławowa, Stryja przez Chy- 
|  rów, w Jarosławiu oć Bełz ar , Sokala i Rawy Ruokiej, w Rzeszowie od Jasła,
j  w Dębicy od Rozwadowi i Nadbrzeziu, w Tarnowie od Koszyc, Orłowa i N . Zagórza
j> z  R z e s z o w a ; ma połączenie w Tarnowie od N. Sącza , w Podgórzu-Pł. od Żywca.

W ie lic z k i';  ma, połąozenie w Bier.-.anowie do Ly o wt ,  -e Pjdgórzu-Pł. do Żywcs 
i Nowego Sąela , a od 25 czerwca do 16 września do Chabówki (Zakopanego), 
Rabki i Mszany Dolnej.

W i e l i c z k i ; ma połączenie w Bierzanowie do Rzeszowa , w Podgórza.-Płaszowio 
do Suchy, Nuwugo Sącza, Żywoa i Nowego Zagórza.

R u c z s c z a  przez Chyrów, N. Zagórz, N. Sącz, Ssehą; mu połączenia w Jaśle od 
Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlic, w Nowym Sąoza w „-.asie od lipoa 1 do 1 
sierpnia od Orłoz a i Koszyo .

A .  is ia ty n a  przez Stryj, N. Zagórz. N. Sącz, Suchą ; ma połączenia: w Jaśle 1 
Rzeszowa, w Zagórzararn z Gorlic, w N. Sącza z Orfowa, w Sachy od Zwai j-
nn i Żywca, w Kaiwaryi od Bielska i Wadot-Mc.

7 49 rano 
80 5  „
6.34 wieozór „ „ „ 452 „ Podgórza-Pł.
6.52 ,  „ „ „ „ Krakowa
5.38 rano poeiąg osobowy d i P odgrr/a  przyst.
6.44 „ „ „ „ „ Płaszów
6.60 „ „ mięsz „ Zwierz/ni a
6.05 „ • K rakiwa (p. Zwierz.)
4.04 po poł pooiąg osobowy do Podgórza przjst.
4 1 0  . .  „ „ „ „ Płaszów
4 1 8  „ * r n mi®fz n Zwierzyńca
4 33 „ „ „ Krekuwa (p. Zw.)

10.40 pr,.-d poł. pociąg rnięsz, do Podgórza przyst.
1046 „ n Płasz.
10.54 „ „ „ Zwierzyńca
11.09 „ „ Krakowa (p. Zw.)
8.53 wieczór pooiąg mięszan/ do Podgórza przyst.
8-59 „ „ „ h i s z .
9.07 „ Zwienyńea
9.22 „ „ „ Krakowa (p. Zw.)
8.21 rano poo. osob. N r. 1019 >lo Podgórza przyst.
8-27 „ .  „ „ „ „ „ Płaszowa
8.55 ,  „ „ Nr 18 „ Krakowa
7.17 wlecz. poo. osob. Nr. 1013 do Podgórza przyst.
7.23 ........................................ .........  „ Płaszowa
7.40 „ „ „ Nr. 24 „ Krakowa

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po eonie 10 ct. we -*tystkioh s.aoyaeh o. k. kolei państwowej , n kon­
duktorów przy pooiągaoh , jakotei w Krakowie w biurze spedycyjnym Bnjańskiego , w głównej tiafiou, w księgarni Krzyżanowskiego, w oakierni 
Mauriziego i w handlaoh Fischera (linia A-B) i Porębskiego <fc Zimlera.

z Ońwięclma.

z  O f c w l ę c im a .

|  * Ż y w c a ; ma połączenie w Kaiwaryi od Wadowic.

I z  M sz a n y  D o ln e j ,  C hali ń w k i (Zakopanego; i R a b b i  
| tylko od 25 czerwca do 15 wrzesma.

bez

1211 127 0

zmiany wagonów

Z in u r n i  Z wioskowej w Krakowia Papier s fabryki Braoi Fiatkowskieh w Bielsku. Odpowiedzialny rzadoa drakarm A. Sayjewsjg


